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Wiadomości o wojnie chińsko-japońskiej 


W esing porę zamknięto parlament fren- | są bałamutne i sprzeczne, co się zupełnie tłó- 


cuski, gdyby bowiem był jeszcze boduj trzy ; 


maczy ogromnem oddaleniem Korei od cywi- 


dni obradował, byłby miał temat do nowej,,lizowanego swiata, a jeszcze bardziej tem, że 
namiętnej debaty, która Bóg wie jarie byłaby ! jest to kraj prawie całkiem nieznany. Donie- 


rozre:sry przybrała i jakie zajścia wywołała. | 
Tak zaś cała sprawa przejdzie tyleo ferment 
dyskusyi dziennikarskiej i gdy posłowie po 


t 


sienie o dragiej bitwie morskiej, w której 
flota japońska miała rozbić chińską i wziąć do 
niewoli dwa statki, było, jak się zdaje, fal- 
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niemającyoh nic wspólnego ze strejkującymi, 
pozostało bəz zajęcia i straciło około 350.000 
dolarów. W ten sposób sama strata zarobku ro- 
botników wynosi 1,860000 dolarów. 
Admimstrator kolejowy p. Egon, który 
kierowsł axcyą obronną przeciw bezrobocin, 
oblicza stratę, poniesionę przez kompanie z po- 


ji wodu przerwy w aksploatacyi na 2,500.000 do- 


lsrów. Prócz tego wszakże zniszczone zostały 
tory kolejowe, lokomotywr, tysiące wagonów, 


kilkomiesięcznym wypoczynku wrócą w jesieni! szywe, Nibowiem londyknskie telegraficzne biu- | budek zwcotniczych i «zładów, 8 straty z tego 
do Paryża, będzie już może zapomniana, a|ro Reutera zapewnia, że o niej nie nie wis- | tytułu wynoszą 2,200 G0N dolarów. 


w każdym razie nie będzie miała uroku nie- 
spodzianki. 

Wywlókł tę sprawę znany bonapartysta 
Pawel Cassagnac. W dzień, czy też w dwa 
dni po zamknięciu izby podał on w dzienniku 
swoim Autorité sensacyjną wiadomość, że przed 
laty kuku, gdy Boulanger był jeszoze oso- 
bistością popularną. istniał w Paryżu spisek, 
mający na celu obalenie rzeszypospolitej i przy- 
wrócenie monarchii. Na czole tego spisku 
stał komitet sześciu, w skłąd którego wohkodzili 
saui Cassagnac, tudzież przywódzcy monar- 
chistów, obecnie pogodzonych z republiką pp. 
Mackau i hr. de Maa i jeszcze trzech innych 
uaężów, których nazwiska p. Cassaugnac nie 
wymienił, Tajny ten komitet woiągnął do 
swego pianu jenerała Boulangera, który zobo- 
wiązać się mal słowem honoru spełnić go 80 
do joty. Plan zaś był następujący: Zanosiło 
się na zmianę rządu 1 powołanie do steru no*;, 
wego gabinetu, w którym Boulanger mial I 
przyrzeczoną tekę ministra wojny. Zostawszy 
nim, mial Boulanger, na co dał słowo honoru, 
do czterdziestu ośmiu godzin uwięmó prezy- 
denta republiki i wszystkich ministrów i osa- 
dzió ich w twierdzy Mont Valerien, reszta zaś 
była już  bagatelką: ogłoszenie dyktatury, 
a w końcu monarchii. I byłoby wszystko po- 
szło jak z płatka przy odrobinie cierpliwości, 
gdyż radyzałowie przyrzakli solennie Boulan- 
gerowi tekę wojny, a nowy gabinet mógł bgć | 
tylko radykalny, cóż kisdy Boulanger nie miał 
cierpliwości, kompromitował się ustawicznie, 
aż wreszcie musial uciec z Paryża i osły} 
pian przepadł. 

Tyle p. Casssgnac o samym spisku. Oskarża 
on, jak widzimy siebie i swoich dawnych to- 
warzyszy parlamentarnych, hr. de Mun 
p. Macknu o czyn wedle ustaw republikań- 
skich bardzo surewo karany, a czyni to dla- 
tego, aby zemścić się na nich za to, że pogo- 
dzuli ię z rzecząpozpolitą, Przyznaje się do 
tego p. Cassagnac wyraźnie. „Wydało mi się 
to aroyzabawnem — pisza p. (JAsKAZNAG, —FCA, | 

ąć razem z hr. de Mun 1 p. Mackau przed 
kratkami sądu tej rzeczypospolitej, którą oni 
dziś piersiami swemi zasłaniają”. No,  jestto 
bądź co bądź dziwaczny motyw podobnej de- 
nunoysoji. 

Co się tyczy wrażenia, jakie wywołała ta 
rewelacya, to było ono znacznie mniejsze, ani- 
żeli p. Cassagnac zapewne się spodziewał. Re- 
publikańskie dzienniki powtórzyły ją spokojnie, 
dodając, że rząd powinien w tej sprawie wdro- 
żyć śledztwo, gdyż nie jest ona jeszczs prze- 
dawniona. Figaro swoim zwyczajem ogłosił 
zaraz interwiew z najbardziej interesowenym % 
tej sprawie p. Msokauem. P. Mackeu oświad- 
czył, źe jakkolwiek rewelacye p. Castagnava 
nie są dokładne we wszystkich szczegółach, 
jednakze on nie będzie ich ani zbijał, ani po- 
twierdzał. „P. Cassagnac — rzekł Mackau — 
nuoże uzupełnić swoje zwierzenie, może wogóle 
mówić co mu się podoba. Ja i p. de Muù nie 
będziemy mu odpowiadali. Nie wymienimy 
nawet nazwisk trzech pozostałych członków 
komitetu. Któż mógł przypuszczać, że czło- 
nek komitetu, powołują się na to, że już kilka 
lat upłynęło cd owych wypadków, wystąpi z 
ogłaszanieiu rozmów poufuych, o £iórych po- 
. twinien był zapomnieć ?* 

P. Muckau doskonale określił, jak należy 
raktować podobue odkrycia. Szkoda, że zbyt 
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawałewicza, 


m" 


(Ciąg dalszy). 

Jak się miał tlómaczyć, jak uspraąwiedli- 
wić, czem zasłonić ?... powiedzieć prawdę całą, 
że ulega woli matki, że nie może połączyć się 
z nią, chociaż jej kochać nie przestał, bo nie 
jest więcej dla niego odpowiednią pariyą?... bo 
rodzina jej, wyrzucona na bruk, stała się ro- 
dziną rozbitków bez materyalnej podstawy, z 
zachwienyrma moralnie kredytem?... i 

Czyż mógł jej to powiedzieć!... czy śmial- 
by przyznać się do tego i w takiej sytuacyi 
jeszcze, na zbciałe serce cisnąó nowy kamień 
obrazy i to z tej ręki, która z uściskiem przy- 
jaźni, życzliwości, otuchy winna była wyolą- 
gnó się do niej w tej samej chwili, w której 
grom spadł na głowę jej ojca i rodziny całej?.,. 

. Itak, nie mówiąc nic, tą swoją miną po- 
mieszaną, tem unikaniem drażliwego tomatu, 
tą powściągliwością zagadkową, sprowadzał na 
siebie podejrzenie wcale nie zaszczytne. 

Cóż bowiem pomyśleć mogła o całem je: 
80 postępowaniu ?... takiem niejasnem, dwuzna- 
Gznem, ERyrzuczającem Wszystkiemu, co dotąd 
ZB MM przemawiało ?... s 

Nie znając powodów tej pozornej zmiany 
w NIM, MUSRIA i tak czuć Slę dotkniętę, ura- 
żoną w głębi serca, musiała mieć żal do nie- 
go i potępiać go w swojem przekonaniu, ale 
za durną była, aby sama zażądać miała ywy- 
jaśnieria. : 

On zaś unikał tylko jej spojrzeń i miał 
wyraz męczennika na owej krótkiej wizycie, z 
jaką przyjechał do Warszawy ; milczał i odszedł, 
Pozostąwiwszy po sobie wrażenie jeszcze gor- 
sze ną tem otwartem pola do najgorszych do- 
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domo w północnych portach onaanu Spokojne- 
go. O bitwie lądowej, stoczonej przez główne 
siły ekińskie 1 japońskie, donoszą dziś, że 
trwała ona dni dwa i pozostała nierozstrzy- 
goiętą. Japończycy .kiłkanaście razy sztnrmo- 
wali oszańoowaną pczycyę Chińczyków i 
wreszcie cofnęli się ma swe stanowisko, po~ 
niósłezy znaczne straty. Potem Chińczycy 
rozpoczęli atak, ala także musieli się cof- 
ną — 2 dziś oi nieprzyjaciele stoją, jak przed 
bitwę, 3 
O zatopionym przez flotę japońską trana- 
portewpim okresie rhiżskim „Kowszyng“, Etó- 
ry płynął pod angielską chorągwią, donoszą 
narsszoie z Londynu szczegóły, . wyjańniające 
tę oscliczność, że zatopienie „Kowszyngu* wy- 
wołało dyploraatyczną kwescyę. Piszą tedy 


iz Londynu: 


„Wieść o zatopieniu statku transportowe- 
go sprawiła tu tem przykrzejsze wrażenie, iż 
statek ten był włarnością amgielskiaj firmy 
przewozowej. Rząd ohiński wynajął tylko okręt 
do przewożenia wojska. Statek ;'ynął pod fla- 
gy angielską i był kierowany przez załogę, 
złożoną z Anglików. Mniemają tu, iż Anglia 
ma teraz powód do interwoncyi, skoro pancer- 
niki japońskie strzełały do flagi angielskiej. 
Zrodziły się obawy, aby wypadek ten nie po- 
ciągnął za sobą poważnych powikłań. Jeżeli 
angielska firma przewozowa zażądą od rządu 
japońskiego odszkodowania zę zatopiony oktęt, 
rząd angielski poprze pratensye firmy, a ts 
firma, ma której czela stoi Mathison, wniosła 
już protest do ministaryum spraw zagrani- 


toznych. Dzienniki w żywych artykułach wzy- 


wsją rząd do energioznego dzikłania*. 


Od kilku dni istnieje pomiędzy Niemcami 
a Portugalią zatarg o port Kionga, położony 
nad brzegami wschodniej Afryki i to, jaw 
twierdzą Niemcy, w obrębie 10h posiądłości, 
gdy tymozątem Portugeiozycy dla ciebie go 
reklamują. Wasdług telegzarzów do dzisnni- 
ków berieńshiob, ggrawa asit mz sioi ik oby- 
uwa póństwa, Niemcy i Portagalia, obsadziły 
Kiong, gdzie powiewają sztandary niemisoki 
1 poruugalski, Oddziały wojenne tych państw 
utrzymają na miejscu ze sobą uprzejmy, ale 
chłodny stosunek. Powstal projekt zwanięcia 
sztandarów i zaczekania na decyzyę Europy, 
komu ono Kiongę przyzna na _ wiasność. 
Niemoy jednasże nie przyjęły tej propozyoyi, 
utrzymując, iż sułtan Zanzybaru swego Czasu 
wyrażuis Kiovgę im odstąpił. Z tego też po- 
wodu nie chcą przyjąć sądu rozjemczego, a w 
takim razie zapewne Poriugalia będzie musiała 
ustąpić, bo chyba z Nięmosmi o Kiongę wojny 
prowadzić nie zechce. 


Dzieżniki amerykańskie w następujący 
sposób obliczają straty, spowodowane przez o- 
Btatnią bastówkę kolejową w Stanach Zjednoczo- 
mych: Liczba osób, które wzięły udział w baz- 
robocin, nakazanem przez p. Dabsa, prezesa 
amerykańskiego związku oficyalistów i robo- 
tnizów kolejowych, wynosi 66350. Należą oni 
do 21 kompanii kolejowych 1 stanowią prze- 
szło połowę członków tego stowarzyszenia, któ- 
rych liczba ogóina dochodzi do 125.000. Prze- 
ciętny ich zarobek dzienny wynosi dwa dolary, 
straci więc około 150.000 dolarów dziennie, a 
w ciągu 40 dni bezrobosia 1,500.000 dolarów. 
Następaie 25.000 osób, zatrudnionych w xóż- 
nych zakładach przemysłowych, między innemi 


| nionej rady. Z pewnością, przy Ścisłej intrepre- 


Ogółrm przeto cjira strat dochodzi do 
6,865 000 dclarów, nie <icząa szkód, jakie po- 
niósł handel i przemysł w ogólności. - 

A w zamian za to, jakie rezultaty osią- 
gnęli strajkujący ? ' Natarozywe prośby © po- 
moc, któremi zarzucani są p. Dabs i jego 
towarzysze ze strony robotników, — woią- 
gniętych do awantury, 5 obecnie umierających 
literalnie z głodu, są smutną odpowiedzią na 
to pytanie. 

. Amerykański związek kolejowy, — tak do 
niodawna wojowniczy i tryumfujący,— zmuszo- 
ny jest obsonie wyszakiwać środki dla wyży- 
wienia tysięcy swych członków, woiągnięt;ch 


przezeń do tej walki pomiędzy pracą w kapi-| b 


tałem, w której obie strony poniosły tak kolo- 
salne straty. 


| wa c E o L nano "TBUJ 
Piszą uam z Wie.nia lgo sierpnia: 
Minimanon curat praetor! opiewała bardzo 
trufua reguła rzeczygospolitej rzymskiej. Zapo- 
mniała o tej regule owa orę$ó6 prasy austry- 
ackiej, która wszczęła wielką wrzawę z powo- 
du depeszy gratulacyjne', wysłanej przez radę 
miejską Trydentu do jenerala Baratieregn, je: 
ueralnego gubernatora kolemii erytrejskiej i 
zdobywcy Kassali na derwiszach; zapomniał 
także o owej regule delegat namiestnictwa 
w Trydeno'e radzca Ghiovaneili, który z tegoż 
powodu wystosował urzędową notę do wymio- 


tncyi ustaw, Żaduej radzie miejskiej nie przy: 
sługuje prawo wysyłanie depeszy do jakiejbądź 
zagranicznej osobistości lub korporacyi. Wszel- 
kie bowiem międzynarodowe manifestacye od- 
bywają się wyłącznie za pośredniośwem mini- 
sterynmm spraw zagranioznych, względnie jego 
organów, jak ambasady, poselstwa, konsulaty 
itd. Atoli ta ścisia inter zeiadya ustaw dawno 
poszła w zapommienie. Telegraf narusza ją 00- 
dziennie. Wystaroza, aby jej nie naruszał w spo- 
sób ubliżający iatevegam lub choćby tylko 
cugilowoj puiiwgow zajrmikoznej puństwa. Ż te- 
go punkta widzenia depeszę rady miejskiej 
Jrydentu nie powinna była wywośać żadnego 
zgorszenia. Jonerał Baratieri urodził sią w Tren- 
tynie, co właśnie dało poshop do wys'ania owej 
depeszy. Ale choóby się nie był urodził w Tren" 
tynio, to wiuszować zwycięstwa jenerałowi pań- 
siwa, które jezt sprzymierzeńcem Austryi, 
nie moża in merito — pomijając ową formalną 
kwestyę kompetencyi — zgórszyć nikogo; nie 
warto, a nawet nie wypada z tego powodu czy” 
nić wyrzutów zadzie miejskiej Teydentu. 
Pomysł owego posła młodocze:kiego, któ- 
ry się obeonie „epowiada* w łamach starocze- 
skiego Hlasu Naroda i proponuje reorganizacyę 
stzonnioctwe nmłodoczeskiego pod dyrekcyą p. 
Riagera, wywołał wszędzie pewne zdziwie- 
nie, nawet zdumienie, O ile to uczucie wywo- 
Jab jeszcze mogą dosadne i coraz mniej logi- 
czne ewolucye w Czechach. Jak to! ten za- 


cięty wódz staroczeski, który tak namiętate 


zwalczał młodsczechów i który z ich strony 
doznał tak bratałnych napaści, ten sam p. Rie- 
ger miałby zostać magle naczelnikiem zrefor* 
mowanego stronnictwa  młodoczeskiego! 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


peeo Ta e 
„burzliwy temperament unos i kompromituje ; w przedsiębioratwie konserwów mięsnych, a 
ip. Cassagnaca, człowieka bądź co bądź zdolnego. | i 


|lityczne, nabyte długiem doświadczeniem, z 


To 


śmieszne! To istaa „republika z wielkim księ- 


ciem ma czele.“ 

Temi też słowami „Narodni listy“ w osta- 
tnim numerze zbijają pomysł owego młodouza- 
skisgo „spowieduiza*, a bardzo wiela po za Cze- 
okami podzieli to zdanie. A jednak pomysł ów 


mysłów. 

A potem nadszedł ów układny, gładki, 
dyplomatyczny list pani Eafemi, w którym 
tkwiło jakby kwiatami zakryte ostrze sztyletu, 
dla zadania ostatniego ciosu sercu 1 ambicyl 
Maryni. 

Wzmianka o potrzebie wyjazdu dls kura- 
oyi własuej 1 syna, nia była tylzo prostą wy- 
mówią za strony Zabłotowskiej ; lakazze, zanie. 
pukojeni stanem jego zdrowia, radzili konie- 
cznie zmianę Zlimatu i szukanie wrażeń łago- 
dnych, przyjsianych, wszóś kuórych dachowa 
strona, zarówno jak fizyczna, moglaby odzy- 
skać 1ÓWLOWAgĘ. 

Po kilku muesiąogch pobytu w Algierze i 
we Włoszech, Zdzisław powrócił z matką do 
kraja niby uleczony, z zażegnansm niebezpie- 
czenstwem „oważniejszej choroby, uspokojony 
ne pozór, pogodzony 2 losem, tylze milczący 
jeszoze bardziej i je3zcza bardziej zamknięty 
w sobie, a zobojęraały dla całego świata. 

W stosanku do matki zachował wpraw- 
dzie i nadal tę ulagłą blerność, jaką od dzie- 
ciństwa w nim wyrubiła i Utrzymywałć, aie 
znać było nadto wyraźnie, jazby ukryty zal do 
niej i urazę, któ:a, pomimo wszelkich form 
szkćunka i przywiązaaia, przeglądałą na ze- 
wnątrz. 

Pani Eofsmia udawała, że tego nie do- 
sirzega, pozostawiając czasowi wWygojenie do 
reszty tych bolesnych blizu, jakie w sercu jej 
eyna pozostały, 

Oi powrotu swojego dv Porełki, Zdzisław 
zmien zupełnie doiychczasowy tryb yoia; nie 
bywa! nigdzie, nie udzielą się nikomu. 

Z namiętnością, nienia] do manii dochs- 
dzącą zajmował się teraz bodowlą kwiatów 1 
dnia całe spędzał w oranżeryi lub w ogradaie; 


dokoła siebie, 


Pod wieczór siadał na konia i jechał w 
pole, brzegami krątego Suma, aż dolasu, który 
o zachodzie gorzał zwykle juk od pożaru ozer- 
wonemi blaskami słońca i jesienną zwiaszczą porą 
przedstawiał wspaniały widok, aostrojcny swo- 
Ją olohą melancholią do stanu duszy Zdzisława. 
; Misł swoje ulubicne miejsca na urwistym 
brzegu rzski, z których widać był» daleko ztał- 
dowane pola 1 żąk', poprzeczynane miedzami i 
drogsymi, rozrzncone chaty i gumna osad wiej- 
skiol, dzikie grusze 1 kępy Wierzb, Czarne, smu- 
kio krzyże przy drogach, stogi siara spłociałą 
zielemą plamiące owe pstra w żółio-rdzawo- 
szare sząchownice pokrajane_ rozłogi ; tutaj Z813- 
dał ze swojej guiadej Fly, kłądi się pod jaką 
brzozą z rozplecionemi warkocząimi, któa zda- 
wała sią z brzegu zaglądać do rzeki, jakby 
chciała w nią skuczyć, a odważyć się nie mo- 
gia, zapalał jednego papierosa za drugim i pa- 
trzał przed sieblia wzrokiem zadumanyta póty, 
aż cały obraz powlekaó się Zaczynał popielata 
gaszą zapadającego zmroku. : 

Us pewien czes wybierał się na jeden lub 
dwa dni do Warszawy, nie opowiadając się n:- 
komu; wyjeżdżał o awicie niespodzianie, aby 
natrufić na pociąg z najbliższej stącyi i drugie- 
go albo trzeciego dnia powrRoł tak samo pó: 
znym wieczorem ds domu, Kiedy wszyscy Już 
spali i gdy nikogo mie spodziewał się spotkad. 

Przy Śniadania matke zadawała mu zwy- 
kle stereotypowe zapyianie : 

— Byłeś w Warszawie, Adzisiu ? 

— Byłem — odpowiadał obojętnie. 

— Cóż tata słycnać ? 

— Nie wiem ; mie widzialem nikogo. Jeździ- 
łem do Kaczyńskich po róże. 

Podawał zazwyczkj pierwszy lepszy błs- 


cale hy powód |do upozorowanie tych wyoieczsk ; | siil wię odrazu, gz podanych szczegółów i do- 
to zajęcie było jego jedyną rozrywką, wypeł- | nie chcial i nie mógł się przyznaó, że jedy- kładnego adresu, iż nikt inny, tylko Słowińscy 
niało mu próźnię, jakąby musiał był uczuwać | nym ich celem było zobaczenie ohoć Z daleka | się wyprzedają. 


tej, która byłe zawsze nmiłowanym przedmio= 


(giera od r. 1879 do 1890, a jego dawniejszą 
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E E A ra 
| nie jest woale tak dziwaczny, jak się zdaje ra | Ostatnia powieśó Jerzeg» Moora „Esther Wa- 
pierwszy rzut oka. Trzeba tylko rozróżnić po- | ter“, wykazała dobitnie cgromną demoraliza- 
między urzędowo -parlatmentarną akcyą p. Rie- | cyę, jaką zakłady wyścigowe wywołują wśród 
niższych warstw społeczeństwa. Wyścig tego- 
roczny w ‘Epsom i okoliczność, ża koń zwy- 
cięsca „Ladas“ należał do pierwszego ministra 
lorda Rosebery, przypomniał postać innego 
pierwszego ministra, lorda Jerzego Bentinok, 
który zyskiwał na jednym wyśsigu 100, a na- 
wet 150 tysięcy f. szt. Lord Palmerston takża 
igral grubo i nikt mu tegn wówozas nie wy- 
raad „Ale obacnie rozbudził się dush purp- 
tanizmu. Stało się to za sprawą z jadnej strony 
rosnącego wpływa różnych sekt religijnych, a 
z drugiej — w skutek szalonej gry uprawianej 
nodczas wyścigów, gry nie różaiącej się hazar- 
downośsią od ralety. Sakty Nowo- Konf rmistów, 
filauropowie i sooyalni reformatorowie podali 
sobie ręce, aby zdusić tego emoka. s 
Nie me potrzeby łudzió sig, albo ładzić 
innych pozorem, że wyścigi mają na celu 
wyłącznie — ulspszenie razy końskiej. Lep to 
za gruby, aby się ktokolwiek dał nań schwy- 
taċ. Na jednego istotnego sportamana i miło- 
snika hodującego stądninę (a takim jest wla- 
śnie lord Bosebery), są krocie ladzi, którzy 
w wyścigach widzą jedynie spekulacyę pio- 
niężną. Koń jest dla nich poprostu machiną 
do wygrania pieniędzy bsz pracy. Jakie spu- 
stoszenią i klęski wywołuje ta spekulacya 
wśród klas zarobkujących — opisać nie po- 


e 


czynnością polityczną, albo raczej pomiędzy za- 
sadami politycznemi, które wygłasza po dlugiej 
rozwadze i pod wpływam konserwatywnego o- 
woczenia, a temperamentem byłego wodza eza- 
skiego. Na :nccy swego gorądego temperamen- 
tu p. Riege: „zawsze, nawet w czasach najza- 
ciętszej walki pomiędzy staroczechami a mlo- 
doczechami, skłaniał się ku drugim. W je- 
go soron dotąd walczy puwne uwiarkowanie po 


żyłką trybuna, nie-zwatającego na żadne prza- 
szkody. „Rieger intime“ jest bardziej zbliżony 
do p. Edwarda Gregra, niż do niejadnego koi- 
serwatywnego staroczecha. Ten gorąsy tempe: 
rament p. Risgera był niewątpliwie jednym z 
czynatków rozkłada stronnictwa staroczeskisgo, 
a na odwrót tłumaczy ów na pozór dziwaczny 
pomysł młodoozeskiego posła, spowiadającego 
się w „Hasie Naroda“; Opnścić drogę opozycyi 
dość skrajnej, którą postępował od r. 1348 do 
1879, p. Riegerowi przyszło o wiele trudniej 
(w r. 1879 ng, w klubie posłów czeskich gło- 
sował przeciwko obesłaniu Rady państwa !) niż- 
y mu przyszło stanąć na czasie nowego staro- 
młodo czeskiego stronnistwa opozycyjnego, byle 
ne to pozwoliła osobistą rywalizacya p. p. 
Głregrów. 


| dni „gł geek, służba, wyrobnice, dziecia- 
z š i zień w dzień prawie przez cały ciąg 
Korespondencye. | "robią "zakłady w rann ay ciag 
Londyn 30 lipca. | nują i demoralizują, nawet w razie wy- 


granej. Jedynem źródłem ich iuformacyi jest 
dziennik , podający nazwiska „faworytów“ 
io wykaz odbywających się codziennis wy- 
scigów. 

Nie ma wątpliwości, że w ob3o tej vo: 
raz bardziej szerzącej się zarazy Środki zarad- 


(W.) Wkrótce nad mętną Tamizą zalegnie 
głucha cisza, jeśli swary chińsko-japońskie nie 
dosięgną ań do Europy, trudno zaś się spo izie- 
waó, aby dosięgły, skoro kosztem Korei mogą 
wszyscy apetyt swój zaspokoić: Anglia dawno 
już chce wcielić do swych posiądłośoi wyspą 
Hamilion na morzu Japońskiem; Rosya chce | 0ze przedsięwzięte być muszą. Isinieją jaż ro- 
niezamarzającsgo portu duszarew; Japonia do- | zmaite prawne przepisy, a mianowicie „Bolling 
maga się uznania praw zwierzohmiczych nad | Housa Act“ z r. 1853, ograniczający  działa|- 
Koreą; Chiny pożądają większego haraczu. ność agenoyi zakładowych na polu wyścigo- 
Każde z cych mocarstw dostsnie, czego chce— | wem; «le i najbardziej drakońskie przepisy 
i będzie spokój. Jak bardzo publiczność tu-; hie pomogą nio, gdy społeczeństwo przeciwko 
tejsza wadycha do ciszy, najiepszym dowodem | nim się zmawia, a potem nie na wyścigach 
jet to, że budżetowe rozprawy w izbie lordów Samych gra sią szerzy, ale wśród klas ilu- 
nie sprawiły uajmniejszego wrażenia nietylko | dzi, którzy nigdy na pola biegów nie uszę- 
wśród szerokich warstw ludności londyńskiej, | szczają. Te milionowe masy trzeba przede- 
ale nawet w klubach. Trudno przecież żądać, | wszystkiem ochronić. R 


aby jedenaście miassięcy z rzędu naród zajmo- Jakiemi środkami ? Liga antiszulsrska zna- 
wał się tylko parlamentem! Szkoda jednak, że | lazła ich kilka i na pierwszy rzut oks widać, 
nie . zmiaterswowano aig rorprawami lordów.j że gdyby się jej udało w czyn je wprowa- 
Złóżyli oni dowód wielkiej hojnośsi, skoro nie | dzić, olbrzymi p:zawró: byłby dokonany na- 
odrzucili bila o progresywnym podatku spad- | tychmiast, 
kowym, ułożonym przez demokratyczny gabi- Pierwszym środkiem jest: ograniczenie 
net Rosebery'ego jakby w tym cein, aby się| swobody prasy wyścig>wej. Oaa to podzega 
wszyscy obywatele zrównali majątkowo. Obli-| do gry x przez ciągłe informacya rozimuchu- 
czono bowiem, że jeśli jąkis znaczny majątek | płomień, Akt parlamentn ma zabronić pablje 
przyjdzie w ciągu lat piętnastu cztery razy | kowania zakładów i kursów giełdy zakładowaj 
w inne ręce drogą spadku i za każdym razem | przed wyścigami i zagrozić karą wieży dzien- 
opłaci taxsę spadkową, to z niego nio nie po- | nikarzowi, któryby prawo to naruszył. Orędo- 
zostanie. Rozpoczęła się teraz ogromna walka z | wnicy ligi twierdzą, że taka ustawa w niozem 
zakładami wyścigowymi. Za klęskę społeczną | swobody prasy nie naruszy, a przejiwnie 
Wielkiej Brytanii uważali moraliści dotąd pi- | podniesie jej poziom Bedis obeguie zbez: 
jaństwo. Dzięki wielkim postępom i działal- | czeszczony. 
ności Towarzystwa wastrzemiężliwości i dzięki D.ugim środkiem jest zab-onienie wysy- 
powiększonemu dobrobytowi i oświacie, nie j łania depesz telegraficznych o zaułałach. Do- 
możaa zaprzeczyć, iż stosuuki pod tym wzglę- | pesze te mają być traktowane przez urzę- 
dem znacznie się poprawiły. Ale jest drugi | daików biur telegrafiznych tak samo, jak są 
raz toczący wnętrzaości społaczne: gra, gra w |obeonie traktowane dspesze sprośne: wysy* 
formie zakiałów, a przedewszystkiem — za- |łający oddawany jest natychmiast w ręce 
kładów wyścigowych. Zdaje się, że ów nawyk | policyi. Nie można wątpić, że gdyby biura 
narodowy, tak głęboko zakorzeniony, nie bę- | poczt i telegratów stawiły opór spiesznamu 
dzie do wytępienia łatwy, bo trudno wymy* | rozsyłaniu nowin w Sprawie, w której wła- 
kieóć środki, któreby mu skateoznie przeciw- | śnie o największy pośpiech informacyi ideie, 
działać mogły bez naruszenia swobody indy-|gra zakładowa  poniosłaby cios dotkliwy. 
widualnej. Trndnośż zadania nie wstrzymała | Gdy rząd amerykański postanowił zniszczyć 
jednak ludzi czystego serca i dobrej woli. | lotaryę w Laizyanie, poprostu zabronił ad- 
Utworzona już dawnej przez nich Anti.Gam. | ministracyi poczt rozsyłania jej cyrkularzy 
bling League zaczyna obecnie rozwijać nadzwy- |i list. Tax samo mógłby sobie postąpić rząd 
czajuą działalność. f angielski. Ale, jak świeżo Gzofioy Morti- 
Kilka okoliczności wpłynęło na zwrócenie | mer zanważył, w tera sgk, że włąśnie ro- 
uwagi pubiioznej na kwesyę gry wyścigowej. | drina kcólewska, kościól auglikań:ki, armia, 


tem jego myśli i ucznó, z której wspomnie-| następnie zasiągnięte informacye n źródła, 
niem nie rozstawseł się w ciągu tych dwóch lat| z którego czerpał zwykle wiadomości o Słowiń- 
rozłąki ani na jeden dzień. skich. 

j Aa każdym pobytem w Warszawie musiał | — Do tego doszło?.. — zawołał z najgłęb- 
ją choć na chwilę zobaczyć, a nie śmiąc stanąć | szem ubolewaziem — ależ to okropne! 

jej przed oczyma, czaił się 1 godzinami całemi I wówozas przemknęła mu myśl, że mógł- 
wyczekiwał ukryty w bramie przeciwległego | by uczynić dla nich e”ś dobrego, oszczędzając 
domu, jak stędsut, aby módz ją lab kogokol- |ich dumę, nie narażając na upokorzenie; po- 
wiek z rodziay Słowińskiob, ujrzeć wychodzą- | stanowił kupić owe sprzęty, których z os'atniej 
cych na ulicę konieczności tylko się pozbywali. 

Wiedziai, źe 00 niedzielą bywa na rannej | , — Tık, — zakupię je, oddam na stłąd, 
mszy u Wizytek, więc urządzał się tak, aby ns | ocelę im te resztki ich fortuny, a kiedyś, gdy 
niedzielę lub święto przyjeżdżać do Warszawy | pozwolą, zwrócę w całości — mówił sobie, — 
i korzystać z tej najpewmiejszej sposobności zo- | układając oały plan tego szlachatnego podstępu. 
baczenia jej choć z daleka. . Ożywił się sam tą myślą postanowionej 

Starał się zasięgać wiadomości o wszyst- | przysługi i nie zwlekając dłago, wysłał do Sto- 
kiem, co się u Slowińskich działo, troszczył się | wihskich kogcś, który jego pieniędzmi dokonać 
nimi 1 podglądał ich życie, dowiadywał o prze- | miał kupna. 
biegu sprawy z Chocholewiczami; najmniejszy Rolę pos ednika przyjął na siebie pan 
szczegół zajmował go i obchodził, , | Kregolec, właśsiciel biura komisowego, z któ- 

Czynii to wszystko jednak tak ostrożnie, rym Zdzisław miewał stosunki, a odegrał ją 
i tak zręcznie, aby się nie wydało nawet, żego | z taką prawdą i naturalnością, że panu Mie- 
to zajmuje. .., . |ezysiawowi ani przez głowę nie przeszło podej: 

Pan Mieczysław miał powód zdziwić się, | rzenie, iż działa nie w swoim interesie. 
gdy mu kanonik napisał, że relacyę O pannie | fak cglądał, tak chwalił, z taką miną 
Maryi miał od Zabłotowskiego; byłby jeszoze | znawcy mówił o każdym stołku, że się wyda- 
więcej zadziwiony, gdyby się był dowiedział o | wał archeologiem raczej, niź obywatelem miej- 
wszystkiem i przeczuł, iż ów szpakowaty, jo- | skim, za jakiego si przedstawił. : 
wialny jegomość, który dwa razy przycnodził ; — Aatyki, antyki! — wołeł z podziwem — 
oglądać meble jego, przeznaczone na sprzedaż | na amstora to dwa razy więcej warta, jak pa- 
i układał się z nim o cenę, podstawiony był | na dobrodzieją poważum. Ja nie powinienem 
przez Zdzisława. tego mówić, bo sobie sam interes psuję, ale 

On to bowiem, przeczytawszy pizypad-| uczciwość mi każe nie wyzyskiwać okazji. 
kowo .ogłoszenis 0 „staroświeokich meblach, ! To wszystko kosztowalo tysiące , o!.. ja się 
doskonale jeszcze zachowanych”, która były | znam na tem. Fan dobrodziej pewnie prze- 
na zbyciu przy ulicy Bednarskiej pod nume: | nosi się w inne strony, może zagranicę nawet, 
rem takim a takim, na trzesiem piętrze, domy- | wyż ?.. inaczej nie pozbywaiby się takich 

zabytków... ` 


bea] 


, (leg dalony nastąpi). 


Wyociągnięty stąd wniosek potwierdziły 
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marynarka, cała”wyższe mieszczaństwo — sto: 


JĄ po stronia wyścigów, lekceważąc sobie 
klęski, jakie zakłady sprowadzają ža masę 


ludową. 

Kwestya tę roznamiężnia 
tejszą pabiiczność i 
dziełalność ligi antiszulerskiej nie ustanie. 


Kościoły seko'arskie zły sposób obrały, 
napastując lorda Rosebery. Właśsiwiej postę- 
puje sobie liga, udając się do niego w przeko- 
który jest gorli= 
wym sportsmenem, ala nie spskulantem i gra- 


naniu, że nikt lepiej jak on, 


czem, potrafi zawiłą tą kwestyę rozwiązać. 

Do walki z szulernią wyścigową wystą- 
piły z ogromną namiętnością „kluby kobiece* 
— ozgli po prostu kasyna, w których mię- 
dzy „towarzyszkami* powoli wytwarza się tę- 
ka jsdnakowość poglądów ra sprawy publiczne, 
Łe owe kluby zaczynają już oddziaływać na 
zewnątrz. Między tymi klubami dwa zwłaszcza 
odgrywają rolę kierowników opinii w świecie 
niewieścim. 

Pierwszy z nich — to „Somme:ville-club* 
liczący 1800 członków kobiet. Jest to ty- 
powy klub kobiety iuteligentnej za średaiej 
sfery, oraz panien wykształconych, zmuszo- 
nych za pomocą lekcyi lub innych zajęć szn- 
kać środków do życia. Mieści się on na 
Oxford-Strest, obfitującej w rozmaite kluby. 
Członkami klubn mogą być tylko kobiety, 
mężczyżni zaś mogą uczęszczać ra liczniejsze 
zebrania w charakterze gości. Na ozele klubn 
stoi komitet, złożony z 20-ta kobiet. Przyją- 
cia do klabu następuje po balotowaniu w ko. 
mitzcie na przedstawienie 2-ch członków. Je- 
dna gałka czarna wystarczą do zabzlotowania. 
Przy zapisie wnosi sią jednorazowo 10 szylin- 
gów (około 6 zł) i tyleż wynosi roczna skład- 
ka. Klab otwaity jast od godziny w pół do 10 
z rana do 11 wieczorem, Obszerna bibliotska 
i czytelnia zawierają mnóstwo gazet, pism pa- 
ryodycznych i książek z różnych gałęzi wie- 
dey. Kilka salonów do zebrań i zabaw stwa- 
rza dla kobiety samotnej wykwintne prawie 
otoczanie, w którem może spędzać swobodne 
godziny. Przy klubie znajduje się restauracya 
obliczona na klientki ze średniej sfery towa- 
rzyskiej. Za szylinga (60 ot.) podają obizd z 
czterech dań, za 15 centów dostać można hər- 
baty lub kawy z bułką i masłem. W przeł- 
sionka klubu wiszą ogłoszenia o poszukiwania 
i zacfiarowaniu pracy, o mieszkaaiach do wy- 
nającia i t. d. Dwa razy na tydzień cdbywa- 
ją się zabrania, na których prowadzą się po- 
ważne debaty z zakresu działalności klubu i 
odbywają się lekeye z różnych dziedzin wie- 
dzy ludzkiej. Tak np. debatowano w klabie: 
„O wychowania”, „O moralności*, „O środkach 
przeciw alkoholizmowi wśród laduośoi miaj- 
skiej i t. d. 

Drugim wpływowym klubem jsst „Soho- 
olub“, utworzony już dosó dawno przez inteli- 
gentną paang Miss Stanley. Na wzór jego 
powstało już przeszło 20 innych klubów dla 
robotnie fabrycznych, szwaczek i t. d. „Soho- 
club“ otwarty jest codziennie od godziny 7 
z raza do 11 wieczorem, nie wyłączając nie- 
dzial. Wpis i składka wynosi tutaj 2 szylin- 
gi (1'20 zł), Za kilka centów robotnioa znaj- 
dzie w każdej porze w klabio herbatę, może 
dostaó tam obiad, kolacyę i t. d. Pzzy kilu- 
bie istnieją : czytelnia, wypożyczalnia książek, 
sale do tańca i audytorya. W „Soho-slubia* 
są nadto fortepiany do nauki muzyki. Niektó- 
re kluby utrzymują lakarzy-kobiety i urządza- 
ją dla swoich ozłonków ćwiczenia gianasty- 
czne. Wszędzie odbywają się prelekaye, poru- 
szająre różne Mwestye z zakresu Życia GO- 
dziennego, moralnośsi i pracy fachowej. Dzie- 
wczyna-piacownioa w Anglii chełpi się zs 
swego udziału w klubie i dba więcej niż inne 
o swoją moralność. W kiabie znajduje nietylko 
nankę lecz i rozrywkę, latwiej więc moża uni- 
kać pokus wielko-miejskich, prowadzących tak 
często do zguby młode robotnice. 


Rada miasta Lwowa. 

L wów 3 sierpnia. 

P. prezydent Mochnacki, zagalwszy 
wczorajsze posiedzenie, poświęcił kilka słów go- 
rącego wspomnienia sp. arcyksięcia Wiihelmo- 
w1 i prosił Radę, aby upoważniła go do wy* 
słania telegramu kondolsncyjnego. Radni, sto- 
jąc, wysłachali przemówienia p. prezydenta, a 
na wysłanie telegramn jednomyśinie się zgo- 
dzili. Telegram ów opiewa: Raprezentacya m. 
Lwowa, głębozo wzruszona wiadomością o tra- 
gicznym wypadku i o śmierci najdostojniejsza: 
go arcyksięcia, uchwala jednogłośnie na dzi- 
siejszem posiedzeniu złożyć z tego powodu u 
stóp tronu swą wiernopoddańczą, naujszczerszą 
kondolencyę. 

R. dr Stroynowski wnió:ł interpela- 
oyę w sprawie tramwaju elektrycznego, a mia- 
nowicie skarżył się, ża kolej ta zbyt szybko 
kursuje w wązkich ulicach (jak up. Sykstuska) 
i na ich skrętach i krzyżowaniach i w skutek 
tego narzża przechodniów na niebezpieczeń- 


obsonia tu- 
meżna być pewnym, że 
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stwo. Mówca prosił p. prezydenta, by polacił (,wajowi elaktrycznemu tych zarzutów i bardzo 
zerządowi ruchu kolei elektrycznej, aby chy- į słusznie, bo jek widzimy dziś, po ustalenia i 
Łość jazdy na tych punktach zmniejszyła. R. dr. | uregulowaniu ruchu na tym tramwaju, mimo 
Radziszewski przyznał, że jazda kolei elek- | szybkości, z jaką pędzi przez ulice miasta, nie 
trycznej jest zbyt pośpieszna, lecz zarazem | ma żadnych niedzczęśliwych wypadków. 
oświadczył, iż komisya elektryczna na wozo- Powtarzamy więc raz jeszcze, że dziwi 
rajszem posiedzeniu uchwaliła prosió radzoę |nas niechęć Rady miejskiej do projektu ko- 
magistratu p. Cetwińskiego, aby urzędownie lei Lwów -Janów i mamy nadzieję, że ta 
wezwał zsrząd kolsi do zmniejszeńia chyżości | nieuzasadniona opozycya ustanie, że ani repre- 
na tych punktach, na których szybka jazda !zentacya miejska, ani obywatele lwowacy nie 
grozi niebezpieczeństwem publicznośni. pu | OR sprzeciwiali się tej bndowis i nie będą 
mawiali jeszcze pp. Henpe, Kordys, Roszkow- | oponowali pomnożeniu środków kormunikącyj- 
ski, br. Gostkowski, poczem p. prezydent oświad- | nych i połączeniu Lwowa z okolicami, których 
czył, iż uwagi wszystkich mówców uwzględni iruch handlowy znacznie może mię przyczynić 
i na przyszłem posiedzenin zda sprawę. do podniesienia i rozwoju stolicy kraju. 
Przystąpiwszy do porządku dziennego, | Delsgatami do komisyi reambalacyjnej 
uchwaliła Rada kosztem 20.600 zł. wybudować wybrała Rada pp. Gostkowskiego, Gołąba, 
na placu miejski”, między centralną stącyą Sohayera, dra Dalębę, Kordysa i Głostyńskiego. 
elektryczną a stawem Pełczyńskim, koszary dla í W końcu po załatwieniu kilku spraw dro- 
obrony krajowej, która w r. b. we Lwowie bę:  bnej wagi, p. prezydeat dla braku kompletu 
dzis powiększoną o 124 ludzi. i zamknął posiedzenie. 
Do kosztów głębokiego wiercenia na pla- | 


uigław i Lacarówicz Jan w Czerniowcach. OO, Re- 
formasi w Rawie Ruskiej: Kapuśnik Witalis i 
Wiech Hermenegild. O. Karmelita we Lwowie: 
Wierzbicki Waleryan. OO, Bernardyni we Lwowie: 
Lubowiecki Dyonizy, Cieślik Kapiatran i Mróz 
Karol, 

Na budowę domu akademickiego w Krakowie 
zebrano dotąd 16,167 zł, jak nam donosi profesor 
Korczyński. 

W larczowcach, w pow. złoczowakim, na fol- 
warku Wojciecha hr. Dzieduszyckiego wybachł 
przed kilku dniami pożar, wzniecony iszrami, wy- 
latującemi z młocarni parowej i zniszczył stodołę, 
dwie stajnie i szopą. Szkoda wynosi ckoło 20,000 
zł, Nedto spaliło się zboże i przyrządy gospoder- 
skie dziesżawey folwackn, Dawida SchOnfelda, war- 
tości około 25.000 zł. Szkoda kr. Dzieduszyckiego 
ubezpieczoną była na 12.000 zł, Schdnfelda na 
12 620 zł. 

Cukrownia ma powstać w pow. Skałackim. 
Przedsiębiorstwo to zakładeją pp. Koziebrodzki 
Szczęsny i Potocki Roman, którzy do okolicznych 
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ou wystawy postanowiła Rada przyczynić się 
znów znaczną kwotą. Dotąd ofiarowała na ten 
cel 15000 zł. i przyrzekła, że gdy wiercenie pój: 
dzia głębiej, niż 300 metrów, znów dalszej 
udzieli kwoty. Wczoraj też uchwaliła 1050 zł. 
przeznaczyć na pokrycie kosztów założenia. rur 
stalowych; rurami temi mają być zastą„iore 
rury blaszane, któremi dotychozas wywiercony 
otwór zasklepiano. Nadto, gdy wiercenie pój- 
dze głębiej niż 300 metrów, Rada do każdego 
metra w głąb przyczyni się kwotą 8 zł. Gdy- 
by więc dowiercono sią do 500 metrów, to mia- 
sto w takim razie przyczyniłoby się do pokry- 
ois kosztów wiercenia kwotą 4150 zł; (1500 sł. 
już,danych, 1050 wczoraj cfiarowanych a za 200 
metrów po 8 zł. (od 300 do 500) 1650 zł). 

Z kolei przyszła pod obrady sprawa bu- 
dowy kolei lokalnej Iiwów-Janów (referent p. 
Głołąb). We Lwowia zawiązało się Tow. akcyj- 
ne, które zamierza pad aike kolej lokalną 
ze Lwowa do Janowa. Plany już podano do 
ministeryum, które poleciło Namiestniotwn u- 
wiadomió gminę, iż kcmisya reambulacyjna od- 
będzie się dnia 12 sierpnia br. Według pro- 
jektowanych dotąd planów kolej ta zaczynała- 
by się na gruntach Anerbacha obok szkoły im. 
św. Anty, gdzie stanąiby dworzec główny, na: 
stępnie sztaby przaz n!, Janowaką (200 m.) prza- 
rzynałaby pl. Bema i nowo powstać mające ulice 
na gruntach Sobenków i Uadarków aż do ul. 
Kościopalnej. Nadto miałaby kilka odgałęzień 
do magazynów wojskowych.; 

Kolej ta więc przechodziłaby przsz ladne 
ulie3 yrzadmieścia grodecziego i narażałaby 
mieszkańców na przykre wypadki. Przeciw tej 
trasie mieszzańcy owej części Gródeckiego, 
przez którą kolej lwowsko - janowska przecho- 
dziłaby, wnieśli petycyę do Rady miejskiej, aby 
ona na pr.jextowane pisny nie zgodziła się i 
nie zszwoliła na krzyżowanie publicznych ulio 
i na tamowanie na nich rushu. Nad sprawą 
jsj budowy zastanawiał sią miejski urząd bu- 
doewniczy i zaznaczył, że jakkolwiek kolsi ta 
nie przedstawia żadnych korzyści dia m. Liwo- 
wa, to jednak on z sasądy, iż żadnemu rozsze- 
rzenia komunikacyi sprzeciwiać się nie powinno 
cświadcza się za budową pod tym jednak wa- 
runkiem, ża dworzeo tej kolei stanie na grua- 
tach plebańskich obok kościoła św. Auny. Ma- 
gistrat podziela to samo zdanie. SŚskcye II i 
LII początkowo również przychylały się do za- 
patrywań urzzdu budowniczego i mwgistratu, 
późalej atoli zbadawszy rzecz dokładais prze- 


wę dworca zupelnie nisodpowiedne. Sekcya 
III postanowiła przeto przadłożyć wniosek, aby 
Rada delegatom swym, których wyszle do komi- 
syi reambulacyjnej dała dyrektywę, by oni 
przemawiali tam przeciw budowie dworca na 
powyższych gimitach i wykazywali iż miejsca 
tə pod tę budowę sią nie nadają. Towa:zystwo 
akcyjne musiałoby więs szuka innego miej- 
sca pod dworzec. Waiosek sekoyi III Radu 
bez dyskusyi przyjęła. 

Dziwi nas ta niechęć, jaką reprezentkoya 
miejska żywi do tej nowo powstać mającej ko- 
| lei, niechęć zupelnie nieuzesadniona. Wazyst- 
kia miasta w Świecie dążą do tego, żaby jax 
najbardziej rozszerzyć komunikacyę i połą- 
czyć się jak największą liczbą sieci kolejowych 
ze wszystkimi na okół punktami, ponoszą na- 
wet na ten cel wielkie ofiary, u nas jsdnak 
dzisje się inaczej. U nas reprezentacya dla ja- 
kichś$ nieuchwytnych względów stawia trudno* 
soi temu przedsiębiorstwu, na które żadnych 
wydatków łożyć nie potrzebaje, a które wiel- 
kie odda ma korzyści. Krzyżowanie ulio przez 
szyny tej kulei nia przedstawia dla mieszkań- 
ców żadnego niebozpieczeńitwa. W Wiadniu 
kolej parowa przechodzi przez ludniejsza, niź 
na przedmieściu gródeckiem, ulice, a mimo to 
o nieszczęśliwych wypadkach prawie mowy 
nie ma. Zresztą kolej elektryczna idzie i išó 
będzia przez najbardziej ożywiona ulice nasze- 
go miasta i to z szybkością daleko większą, 
niżby szła przez miasto projektowana kolej pa” 
rowa, a jednak nikt nie podnosił przeciw tram- 
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konsły się, ża oba powyższe miejsca są pod budo- | 


gospodarzy rozezłali okólniki w sprawie dostawy 
buraków. 

Z Tarnopola donoszą nem, że siedemtasto- 
letni rzezimieszek Józef Wątrobiec, który w biały 
dzień na rynku tamtejszym napadł na p. Juszoza- 
kową i zrabował pulares z 300 galdensmi, uciekł 
W nocy z aresztu. Nieladu materyał ! 

Z notat pozostałych yo zmarłym niedawno 
malarzu Łnskinie, jeden z powieściopisarzy krakow- 
skich kończyć będzie jego fantastyczną powieść 
„Wielki Rok*. Równocześnie adwokat tarnopolski 
œ dr. Landan tłómaczy powieść Łmskiny na język 
niemiecki i wyda ją własnym nakładem. 

Caserla chcisno odbić. Da Figara telefo- 
nowano wczoraj rauo z Lugdunu, że uzbrojeri w 
rewolwery ludzie napadli wóz, w którym wieziono 
l- Caseria do gmachu eqdowego i próbowali go odbić, 
technikę, a następnie wystawę, gdzie ich powi- ule im się to nië udało. 
tał St. hr. Badeni. m Odznaczenia.  Dozorca telegrufów, Michał 

Dziś rano o godzinie '/,12 Wielkopolanie i Brinniog w Nadęórny, otrzymał srebrny krzyż za- 
odjechali do Krakowa, gdzie zabawią dwa słagi z koroną. 
dni. | Sześciu Francuzów: Wilhelm Railland, Alfons 
Na peronie zgromadziło się mnółtwo pu-; Locres, Albert Parignon, Paweł Collet, Józef Bre- 
bliczaości, która przybyła, aby pożegnać cd- ; mond i Paweł Perron, kucharzy i kuchcików re- 
jeżdżających. Głdy pociąg wjechał na peron, ' stauracyi Gerarda ra plaou wystawy, przyszło one- 
publiczność utworzywszy koło, otoczyła gości i gdaj w nocy do jakiegoś szynku przy ul. Zyblikie- 
poznańskich, do których przemówił dr. Mar-| wicza, w chwili} gdy „stamgast* tego lokalu 
chwioki, żegnając ioh w imienia Lwowa. | niejazi Jan Dadok wychylił halvę piwa i niezapła- 
Zaznaczył, iż gościa odjechawszy, pozostawią | ciwszy za nią, chciał odejść, Właścielelka szynku 
we Lwowie pustkę, gdyż tu ich pokochano | upomniał» się o należytość, lecz Dadok w odpowie- 
serdecznie, przywiązano się do nich. P. Do-fdzi na to wezwanie, wymierzył jej dwukrotny poli- 
browolski podziękował serdecznie za go"! czsk. W obronie znieważonej kobiety stanął jeden 
ścinność, jakiej wielkopolskiej wycieczde Nży- | y Francnzów Paweł Perron i z tego wszczęła się 
ozono we Lwowie, podniósł, iż Wielkopolanie | zacięta bójsa podczas której Dadok pełknął Perrona 
tak przyrośli do serce swych gospodarzy, Że: nożem w prawy bok. Zbrodniarze, który chciał 
z wielkim żalem i bolom ich żegnają. Źdaje | umknąć, zatrzymano, a Francuz został ciężko poksle- 
się nam — ciągnął dalej — że żyliśmy nie f czony. s 
3 dui, lecz wieki w waszem gronie; owiani cie- i Pożar. Dnia 25, lipca wielki pożar nawiedził 
płem serc wnszych, zapomnieliśmy o tem, co; wieś Borową w powiecie Mieleckim. Pastwą płomieni 
nam dokucza i dolega, o krzywdach naszych. | padło 12 zabudowań gospodarskich nadto dwór 
Od was także wisle nauczyliśmy się i pokrze-i Aleksandra hr. Romera rotmistrza wraz z zabndo- 
pieni tem ciepłem, powrócimy do domu z No-) waniami folwarcznemi. Razem z dworem Spłonęła 
wemi silami do walki o nasz byt narodowy. R Sala ozlobiona portretami królów polskich 

Przemówienie zakończył okrzykiem naji prześlicznemi obrazami w suficie wykonanymi w 
cześć Liwowian. (łoście Wielkopolscy okrzyk | r, 1758, Kięska jest tem dotkniętą że nawiedziła 
ten z zapałam powtórzyli, a Liwowianie WZs0* | ubogich włościan. 
sili okrzyk na cześć Wielkopolan. Wypadek na kolei nadwiślańskiej. Przed 

końou p. Musil pożegnał odjeżdża- | kiiku dniami pomiędzy Nasielskiem a Gągocinem 
jących w imieniu komitetu obywatelskiego. pociąg towarowy, złożony z 35 ładownych wozów, 

Po przemówieniach tych poczęto się Że- | który szedł z Pragi do Mławy, wpadł na pociąg 
gnać, śoiskać, całować, poczem goście wsiedli | roboczy, wiozący 80 pełnych platform piaska. Ten 
do wagonów. Panien wręczono kwiaty. Wielu | ostatni pociąg biegł po linii przecinającej główną 
z obecnych Lwowian przyrzekało na rok przy-' linię. W miejscu, w którem wydarzy sią wypadek, 
szły przybyć na wystawę do Poznania. Je linia biegnie po wysokim spadku i po łuku. 


} A e 
| Z wystawy. 
(Wielkopolanie we Lwowie). 

Wczoraj po połndniu goście wielkopolscy 
byli w restauracyi w ogrodzie miejkim na obie- 
dzie, urządzonym staraniom i kosztem Rady 
miejsziej. Pierwszy toast wniósł ks. Marański 
z Ryńska, były poseł. Podziękował Lwowia- 
nom za gościnuość i wychylił kielich na cześć 
Lwowa i jego mieszkańców. Dr. Duląba toasto- 
wał na cześć Wielkopolan, p. Głetritz zapdwie- 
dział, iż Lwowianie w roku przyszłym przyja- 
dą ua wystawę do Poznania, a dr. Alkiewicz 
z Osieczna zapewniał, iż Wieikoprlanie od- 
wdzięszą się Za gościnne p zyjęcie ich we 
Lwowie. ` 

Po obiedzie zwiedzali Wielkopolanie poli- 


Gdy pociąg ruszył, zabrzmiały zaów 0-|Z tego powoda maszyniści obu pociągów nie mogli 
| Krzyki : niech żyją Wielxopolanie! niach żyją | się widzieć, Maszynista pociągu roboczego, dostrzegł- 
Lwowianie! a z okien wagonu goście powie- i szy wreszcie pędzący z góry pociąg towarowy, sta- 
wali kapeluszami i ohustkami. Długo rozlegały 
się okrzyki, powiewały chustki, aż w końcu 
pociąg zaikł z przed oczu zgromadzonych na 
peronie i uniósł serdecznych gości ku Krako- 
wowi, gdzie zaczerpnąwszy nowych wrażeń u 
| pajwiętuzych pamiątek naszej przeszłości, po- 
| wrócą do domu pokrzepieni na duchu, powrócą 
prowadzić dalej pałną trudu walkę o język i 
byt narodowy. W usiłowaniach ich i pracy 
szczęść im Boża! dla dobra ich dzielnicy i na- 
szej Ojczyzny ! 


KRONIKA. 


wów 3 sierpnia. 

Przeniesienia. Praktykant koncejtowy na- 
miestnictwa p. Kazimierz Stroński przeniesiony zo- 
sut ze Livowa do Żółkwi. 

Doktorat prawa otrzymał na uniwersytecie 
jagiellońskim p. Władysław Piszek, Lwowianin. 

W handlu p. Stanisława Köhlera we Lwowie 
pojawiły się wachlarze, przedstawiające grupę mniej 
lab więcej wybitnych artystów sceny warszawskiej, 

| krakowskiej, poznańskiej, łódzkiej, stanislwwowskiej 
itp. Dla amatorów teatru takie wachlarzyki będą 
zapewne bardzo pożądane. ; 

Í Wiadomości dyecezyalne. Arebidyscezya lwow- 
| aka obrz. łąć: Jurysdykcyą otrzymali: OO. Towa- 
rzystwa Jezusowego: Peter Maurycy, Adamski Bta- 


ral się uciec, a maszynista pociągu towarowego 
usiłował zatrzymać się. Było jednak już za późno 1 
pociąg towarowy z całym rozpądem wpadl na plat- 
formy ładowne piaskiem, Lokomotywa runęła z na- 
gypu i w mgnieniu oka z kilkunastu wagonów po- 
wstała bezkształtna piramida. Linia uległa zniszcze- 
nin na przestrzeni 50 sążni. Maszynista pociągu to- 
warowego, wyrzucony z lokomotywy, został silnie 
potłaczony. Jego pomocnik p. Michniewicz, przygnie- 
ciony spadającym tendrem, otrzymał ciężkie rany. 
Stan jego jest beznadziejny. Z pociągu towarowego 
uległo pogruchataniu ozternaście wagonów, lądowa- 
nych węglem kamiennym, wapnem, żelazem i zbo- 
żem, a w pociągu roboczym pięć platform. Pomo- 
enika maszynisty, 38letniego Michuiewicza, w stanie 
bezprzytomnym odwieziono do Nasielska, gdzie jego 
Żona z dzieómi zostaje na letniem mieszkaniu. 

Socyalizm w Królestwie polskiem. Dziennik 
wiedeński Wiener Allgemeine Zeitung donosi, że w 
Królestwie odbył się wiec socyalno-demokratyczny, 
przy współudziale dwudziestu delegatów reprezentu- 
jących rozmaite zawody przemysłowe w tej części 
krajn. Program, uchwalony przez wiec, ma zawierać 
te same Żądania, co tego rodzaja programy zagra- 
hiczne. Na szczególniejszą wszakże uwagę zasluguje 
stanowisko zajęte przez robotników wobec patryo- 
tycznego ruchu polskiego. Robotnicy postanowili za- 
chować się wobec niego z rezerwą, ponieważ bur- 
Żoszya ucieka się do patryotyzmu dla zatarcia kon- 
trastów społecznych. 
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Narodi listy o naszej wystawie. Z kilku 
artykułów zamieszczonych w Przeglądzie czytelnicy 
nasi wiedzą, że młodoczesi i organ ich Narodni listy 
wrogo występują przeciw naszej wystawie i starają 
się na każdym kroku jej szkodzić. W ostatnim no- 
merze dziennik tea zamieścił znów nowy pamfet 
na wystawę. 

Selske listy, wychodzące w Ołomuńcu, wydru- 
kowały w łamach swych korespondencyę przeciw 
lwowskiej wystawie, pochodzącą rzekomo od jednego 
z wybitnych Rusinów we Lwowie. Korespondencya ta, 
umieszczona w mało poczytnem pisemku prowincyo- 
nalnem, nie byłaby zwróciła na siebie niczyjej uwa- 
gi. Ale to byłoby nie na rękę Narodnim listom. 
Im zależy na tem, aby pamfety przeciwko temu, 
co polskie, czytały miliony Czechów, i dlatego ko- 
regpondencyę ową natychmiast pochwyciły, przedru- 
kowały i opatrzyły komentarzem, Że „jest ona zaj- 
mującą, ponczającą i na czasie“, 

Korespondencya ta brzmi jak następuje: 

„Czeska wystawa w roku 1891 była wystawą 
pracy czeskiego ludu i obrazem jego rozwoju w osta- 
tnich sta latach. Powodzenie jej i zwycięstwo cze- 
skiej pracy było tem śŚwietniejsze, im większa była 
opozycya Niemców i im silniej oni przeciw wystawie 
występowali. Powodzenie to możemy głównie dlatego 
nazwać doskonałem, ża wystawa była wapaniałą, a 
powstała bez współadziała Niemców, którzy w swej 
pysze sobie tylko przypisywali pierwszeństwo nu 
wszystkich polach pracy i przemysłu, 

„Także lwowska wystawa jest wystawą tylko 
jednego plemienia zamieszkującego Galicyę: wysta- 
wą Polaków, Rusini galicyjscy, którzy tworzą po- 
łowę galicyjskiej ludności, nie wzięli w niej udziału. 
W tom jednak jest wystawa lwowska niepodobna 
do czeskiej, że to nie jest wystawa polskiego luda, 
lecz z bardzo małymi wyjątkami wystawą poiskiej 
szlachty i pokazuje jak szlachta będąc wierną 
swym feudalnym zasadom potrafiła lud u- 
trzymać zdala od wszelkiego nowo- 
czesnego podtępn. 

„Wśród galicyjskich  Busiaów od pierwszej 
chwili, gdy powstała myśl urządzenia wystawy, 
wytworzyła się przeciw niej silna opozycya; przy- 
czyną jej była chwila historyczna, z którą wystewę 
łączono. Ma ona być zakończeniem tych wszystkich 
manifegiacyi i uroczystości, „które w Galicyi odby- 
wały się z powoda setnej rocznicy rozbioru Polski, 
Pisma polskie nazywały wystawę tę wystawą 
Kościusgzkowską, urzędownie zaś nosiła ona 
miano krajowej, a t- dlatego, że Cesarz nie mógłby 
być proteżtorem wystawy kościuszkowskiej i Że 
j kościuszkowska wystawa nie- mogłaby była Żądać 
znacznych subwencyi od sejmu i rządu, Podział 
Polski, Poiski szlacheckiej, Polski pełnej nietole- 
rancyi, Polski z nadzwyczajną swobodą, a raczej 
z nadzwyczajną swobodą fendałów a z niezwykłym 
i grogim uciskiem prostego ludu, był szczęściem 
dla ruskiej ludności i dla ruskich krajów należą- 
cych do rzeczypospolitej polskiej. Powstanie ko- 
ściuszkowskie miało wagę tylko dla Polski i tylko 
z polskiego punktu zapatrywania było postępem, 
pomyśl „ym objawem ; Ruś w niem nie brała udziału. 
Dlatego wystawa nie obudziła wcale interesu wśród 
galicyjskich Rusinów i trzy ich miliony usunęty się 
od wystawy, gdyż widziały, ża z powodu policycz- 
nego podkłada, jaki ma lwowska wystawa, nie 
będą megły na niej wystąpić tak, jakby chciały. 
Wystawę urządzili wiąc Polacy, a do współudziału 
wezwali wszystkich Polaków zamieszkałych w Europie 
i Ameryce, zawiesili nad nią tylko polaki sztandar i 
wystawili tu owoce swej stuletniej pracy od roku 
1794, tj odkąd Polska przestała być niezawiałem 
państwem. I ruskie przedmioty z polskich krajów 
wystawione są ta pod polską firmą, a Rusini tylko 
iw skromnym ruskim pawilonie mogli . wystawić 
kilka pięknych rysów ze swego narodowego roz- 
woju i — swą biedę, Ubóstwo nie jest hańbą, a 
Busini galicyjscy nie potrzebują go ukrywać. Bą 
ubodzy «częścią z własnej winy, głównie jednak 
z winy tych mlieszozęśliwych okKoliozności, które za 
czasów polskich ruską luiność w prowincyach pol- 
‘kich znpainie zubożyły, które zabrały Rusinom 
wspaniałe cerawie (prawosławne chramy), podzie- 
i lily ruszie dyecezye mięizy polskie biskupstwa itd. 

„Patrząc dziś na wystawę, widzimy, że ubó- 
stwo ruskiego ludu ma swe charakterystyczne zna- 
mię. Kilka ruskich stowarzyszeń, między któremi 
silną rozwinięto agitacyę , urządziło t, zw. „ruski 
pawilon*, który zbudowano w miejsce projektowa- 
nego początkowo chutora. „Klub Rusinek“ wysta- 
wil tamm przeszło 800 okazów przemysłu ludowego, 
hafty, wyszywki, malowidła na drzewie itp. Rzeczy 
te sprzedają się tam, a czysty dochód przeznaczony 
na pomnik rusxiego posty Tarasa Szewczenki. Lecz 
wszystko, co Rusini wystawili, dobrem jest na wy- 
Btawę etnograficzną, nie odpowiąda zaś wystawie 
mającej duó obraz pracy i rozwoju w ostatnich 
100 latach. Natomiast przynosi. ten drobny współ- 
udział Bosinów wielką korzyść Polakom. Powołując 
się na niego, mogą Polacy głosić, że Ruś galicyj- 
ska Żyjs w Świętej zgodzie z Polską; fakt ten 
jest nadzwyczaj korzystny dla pozyskania znaczania 
polityce polskiej w Wiedniu, mogą głosić , że Ruś 
galicyjska (a z nią cała Małoruś) związaną jest 
pewnemi węzły z Polską i z zamiarami i poglądami 
polskich polityzów, Ale nie mówią o tem, ża Rasi- 
nów trzeba było ciągnąć za włosy do tego drobne- 
| go współudziału, na podstawie którego Polacy będą 


120) x. 
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIETY PTAK. 


(Ciąg aalszy). 

Jednak nietylko posągi naturalnej wielkości 
a misternej roboty świadczyły o książęcem bo- 
gactwie pani tego ascetycznego pomieszkania; 
wszystkie ściany były pokryte freskami na wzór 
ścian jakiejś świątyni. Widać tu było Ozyrysa za- 
siadającego na pośmiertnym sądzie. Sam Ozyrys 
miał postać kolosalną, ludzką zupełnie; zasiadał 
na tronie, miał na głowie jakąś ogromną koronę, 
a w ręku berło. Przed tronem stali bogowie Tot 
1 Anubis, których postacie dochodziły zaledwo po- 
łowy wzrostu Ozyrysowego; mieli ciała ludzkie 
i podobnie jak Ozyrys strój egipski, ale głowy 
zwierzęce. Tot miał głowę i szyję ptaka Ibisa 
i zapisywał na tabliczce wyrok pośmiertny; Anu- 
bis miał głowę szakała i miał w ręku ważkę, na 
której ważył zasługi i winy umarłego. Dalej od 
tronu Ozyrysowego siedziało na ziemi czterdzie- 
stu, a wielu znów mniejszych demonów o ciele 
ludzkiem i o głowach pawianów. Byli to wyobra- 
ziciele grzechów, którzy przyszli umarłego oskarżać 
przed tronem straszliwego, ale sprawiedliwego sę- 
dziego. Mała postać umarłej, bo tu sprawował 
się sąd nad niewiastą, stała bezpośrednio przed 
tronem Ozyrysa, wyciągając ku niemu błagalnie 
ramiona. 


Piękny napis hieroglificzny powtarzał słowa, 
któremi się dusza nieboszczki usprawiedliwiała 
przed groźnym sędzią. 

Słowa te brzmiały: 

— Mówiłam prawdę po wszystkie dnie moje 
i chodziłam prostą drogą. Nie kłamałam; brzy- 
dziłam się kłamstwem; odpędzałam kłamstwo da- 
leko od serca mojego. Serce moje było czyste. 
Zyłam w posłuszeństwie dla praw; lękałam się 
prawa; pełzałam na obliczu przed władzą, która 
jest ustanowioną przez bogów na to, aby strzegła 
prawa; brzydziłam się nieprawością, serce moje 
odwróciłam od nieprawości. Czyniłam miłosierdzie 
bliźniemu mojemu. Serce moje było nakłonione 
ku miłosierdziu. Nigdy nie skrzywdziłam ani wdo- 
wy, ani sieroty; kiedy ujrzałam głodnego, nakar- 
miłam go, a kiedy ujrzałam nagiego, przyodzia- 
łam go. Nigdy nie odmówiłam łaski, o którą 
mnie bliźni prosił. Czyniłam sprawiedliwość przed 


obliczem bogów, a przeto niechaj sąd bogów bę- 


dzie dla mnie litościwym. 

Ta dusza zasłużyła zapewne na łaskę u OZzy- 
rysa. Ale były tam na ścianach inne malowidła, 
opowiadające męki i utrapienia, przez które dusza 
grzesznika musi przechodzić przez czas krótszy 
lub dłuższy, czasem przez całych tysiąc lat, zanim 
dojdzie do zbawienia wiecznego, albo też, jak to 
się trafiało grzesznikom najbardziej zatwardzia- 
łym, zanim spokój wreszcie znajdzie w ostate- 
cznem unicestwieniu. Taka dusza bywa trapioną 
przez złe namiętności, które się z nią tak zrosły 
na ziemi, że nie może się po śmierci wzbić od 


razu w światy ideału, a malowidło, naiwne, jak 
wszystkie malowidła egipskie, wyobrażało te na- 
miętności w postaci ohydnych a fantastycznych 
poczwar, znęcających się nad duszą nieszczęśliwą 


i przypomniałoby nowożytnemu człowiekowi owe 


pokusy świętego Antoniego opata, w których się 
lubowała niegdyś pusta wyobraźnia germańskich 
malarzy. 

Inna część tych fresków wyobrażała wreszcie 
szczęśliwość wieczną, do której dusza dojdzie, 
oczyściwszy się od wszelkiej zakały ziemskiej. Wi- 
dać tu było Ozyrysa i Izydę, zasiadających w ma- 
jestacie na łodzi płynącej po niebieskich wodach, 
a słońce było umocowane do przodu tego boskie- 
go statku i oświecało swojemi promieniami świat 
ideału, w którym pierwowzory ludzi, zwierząt 
1 roślin przebywały wśród  wiekuistego blasku 
1 nieskalanej piękności. Późniejszy grecki lub wło- 
ski mistrz mósłby był stworzyć jakieś cudne arcy- 
dzieło, malując to niebo starożytnego Egiptu. Te- 
mu zadaniu nie podołało nieudolne eginskie ma- 
larstwo, ale dusza ekstatyczna pobożnej ksieni do- 
rabiała sama nieopisaną piękność do dzieła dzie- 
cinnego pendzla. 

Hatazu sprowadziła Hesz-Akerę umyślnie do 
tej komnaty na to, aby oglądała owe malowidła. 
Wiedziała o tem, że rzeczy widziane najsilniej 
działają na dziecinną jeszcze duszę, a chciała wi- 
dokiem sądu pośmiertnego, kar i nagród zagrobo- 
wych złamać te namiętności, o których się domy- 
Ślała, że opanowały duszę dziewczęcia, po dozna- 
nych zawodach i upokorzeniach. Siądła sama na 


jednem z twardych krzeseł, ustawionych w izbie, 
a Hesz-Akerę usadowiła koło siebie na drugiem 
krześle, oplotła jej kibić ramieniem, pogłaskała jej 
włosy, ucałowała jej czoło i wpatrując się łago- 
dnie a jednak przenikliwie w jej oczy, rzekła: 

— Prawda, dziecko! jesteś bardzo nieszczęśliwą ? 

Było coś dziwnego we wzroku i w głosie tej 

nad wyraz majestatycznej niewiasty, w której po- 
waga prastarej krwi królewskiej, wygasłego już 
rodu, zlewała się dziwnie z jakimś mistycznym, 
jakby czarodziejskim urokiem. Gdyby ktoś inny 
był postawił to zapytanie Hesz-Akerze, byłaby 
zaprzeczyła swojemu nieszczęściu, przymuszając 
się do śmiechu. Ale duma i żal do Świata ginęły 
w obecności tej ksieni; uczucia świętej niewiasty 
udzielały się jakoś dziwnie, bezpośrednio duszy 
Hesz-Akery tak, że wszystkie owe postacie na 
ścianach ożyły dla niej nagle; uczuła się w obe- 
cności sprawiedliwych bogów i mściwych demo- 
nów; nie podobna jej było mówić nieprawdy; 
spuściła tedy głowę. zarumieniła się cała i rzekła 
cichym głosem: „Tak jest“, — a potem rozpła- 
kała się rzewnie, lecz cicho, bez szlochania i zna- 
lazła się, sama nie wiedziała jak, na piersiach 
ksieni, która ją tuliła do łona i pokrywała poca- 
łunkami, jakby matka niemowię. 
.  Hatazu poczekała czas jakiś, a potem spytała 
się Znowu: 

-— A czy myślisz, że ty sama jedna jesteś nie- 
szczęśliwą na ziemi. 


(Ciąg dalszy uastąpi). 


z 


Z 


mogli konstatować , iż uba plemiona zamieszkujące pozostaja chłodna, chociaż powierzchni jej dotyku 
tę ziemię wspólnie idą nu polu ekonomicznegu roz- powietrze mocno rozgrzane promieniami słońca. Zja- 
woju i duchowego postępu i że do tych samych dẹ- | wisko to najczęściej obserwować można w początku 


łą społecznych celów. 


lata; tymezasem w póżaej jesieni woda morska zae 


„Nie ma większego kłamstwa jak te domnie- |trzymuje przez długi czas ciepło przejęte od powie 


mage społeczne cele“, 


Z artykułem napisanym o nas z większą niż 
trndno się spotkać nawet w rosyj. 
stich dziennikuch. Każde słowo w nim zieje nie- 


ten perfidyą , 


trza, choć jnż panują dość silne zimna. Długoletnie 
obserwacye temperatury wody morskiej, czynione 
przez szkockie towarzystwo meteorologiczne, stwier- 
dziły, że woda ta dosięga najwyższej temperstury w 


nawiścią ku nam. Cały artykul przepełniony jest, październiku i jest cieplejszą od powietrza. W liato- 
tendeucyjnemi kłamstwami, a Narodni Listy trąbią ; padzie średnia temperatura wody morskiej na półkali 


u nim i wołają, że jsst „zajmujący, pouczający, na 
czasie”, Dobrze młodoczesi zrobili, odwoławszy swe | 
wycieczki zapowiadane na wystawę, byłyby nam 
bowism bardzo przykre. Gościnncśó i względy grze- 
czności nakazywałyby nam przyjąć ich uprzejmie, 
a udaweć nie umieriy, pogardy nie potrafimy ukryć 
— nie wiemy tedy, jakbyśmy wybrnęli z tej koli- 


zyi. Co do nam osobiście, zawsze z niechęcią myśle- 


liśmy o tem, iż panowie młodoczesi mogą do nas j 


północnej jest o 6 stopni cieplejsza od powietrza, a 
7 i często 8 stopni cieplejsza w grudniu. Natomiast 
w lipcu, mimo bardzo wysokiej temperatury powie- 
trza, woda morska nie jest cieplejszą niż w listopa- 
dzie i styczniu. Na podstawie tych obserwacyi szko- 
ckie towarzystwo meteorologiczne dochodzi do wnio- 
sku, że w morzu daleko bezpieczniej kąpać się na 
początku jesieni niż w lecie. 

Zmarli. Stanisława z Kulanowskich Donhaise- 


przybyć, bośmy pamiętali, że oni, przybywszy do Í rowa, żona budowniczego, umarła w Krakowie w 51 


Lwowa na sokolski jubileusz w 1892 r. i goszczeni 
tu przez obywatelstwo nadzwyczaj serdecznie, po- 
łączyli się z pewnem moskalofilskiem gronem, a 
w niem wielbili carat, Polskę wyklinali, a Rusinom, 
marzącym o prawosławiu i Rosyi, przyrzekali swą 
możną pomoc przeciw Pelakom. 

Kółka rolnicza. Dnia 29 i 30 sierpnia odbę- 
dzie się we Lwowie dziesiąte walie zgromadzenie 
Tow. „Kółek rolniczych“ połączone ze zwiedzaniem 
wystawy, ; 

Z wystawy. Wczoraj zwiedzała wystawę dziatwa 
szkolna z Kemarns (70 osób) i z Krasowa pod Brodkami. 

W niedzielę 5 b. m. na placu wystawy odbę- 
dzie się wielka tombola ne boisku. Pierwsza wygra- 
na (torabols) wartości 180 zł. Dziewięć wygranych 
po 10 zł, dwadzieścia wygranych po 5 zł, 100 wy- 
granych łącznej wartości 300 zł. Wszystkie fanty 
zostaną na miejscu wylosowene. Kartka na tombclę 
kosztuje 15 et. Równocześnie odbędą Się na boisku 
ćwiczeria gimnastyczne pułku dzieci krakowskich 
z parku Jordana. W programie: pochód ze spie- 
wami na boisko, ćwiczenia maczugami, na przyrzą- 
dach, piłką nszatą i nożną, Igrzyska i zabawy 
parkowe. %2 

Początek ćwiczeń pułku dzieci krakowskich 
o g. b popoł. początek tomboli o g. 6. Na boisku 
2 muzyki. Kartka tombolowa służy zarazem jako 
bilet wstępu na bojsko, n r 

We wtorek 7 b. m. ma przyjechać prezydent 
gabinetu węgierskiego p. Wekerle z ministrem han- 
diu p. Lukacsem. 

Pzytomność umysłu. Dowód niezwykiej przy- 
tomneś i umysłu dal Jerzy Eckel, inżynier kolejowy 
w Ems. Ubiegłej soboty oglądał powierzoną jego 
nadzorowi linię, jadąc z kilka robotnikami na dre- 
synie, Wtem nedlecieł w całym pędzie pociąg 
ekspresowy do Ostendy, który tego dnia znacznie 
się spóźnił, zdążał więc naprzód całą siłą pary. 
Robotnicy mieli tyle zaledwo czasu, aby zeskoczyć 
z dresyny. To eamo zrobił inżynier Eckel, ale za- 
plątawszy się w płaszcz upadł na tor. Nie było 
czasu już podnieść się, cofuął więc tylko szybko 
nogę, która znajdowała się na szynach i wyprosto- 
wał się w leżącej postawie. _ Wszystko , odbyło się 
w paru zaledwo sekundach i wnet pociąg, którego 
mimo hamowania zie zdołano wstrzymeć znalazł się 
nad nim, odrzucił na bok dresynę, przeleciał jak 
błyskawica, a iużynier Eokel, który ani drgnął 
przez ten cza», wstał zupełnie zdrów, z kilkoma za- 
ledwo obtarciami skóry. 

Sto szkół otworzyła swoim kosztem czeska 
Macierz szkolna i to w miejscach takich, gdzie ży- 
wioł słowiański jest zagrożony przez brax szkoły. 
Betną szkołę założono w gminie Kopise, gdzie na 
2000 mierzkuleów Czesi stanowią mniejszość, Cia- 
kawym był epizod na nabożeństwie przed otwar- 
ciem szioły. Peoboszcz miejscowy, nie umiejący po 
czesku, ale czlowiek wolny od fanatyzmu niemiec- 
kiego, odprawił chętnie mszę na intencyę nowej 
szkoly, poczem odmówił modlitwę, w której przy- 
chodz: kilkakrotnie: „Gegriiaset seist Du Maria* 
Zg omadzeni odpowiadali za każdym razom po 
czesku: „Svata Maria, Matko Bożi* itp. To po- 
mięszanie dwóch języków nikogo nie raziło. Jeat to 
dowód, że pomimo agitacy! politycznych, na szczęścio 
gą jeszcze miejscowości, woina od szowinizmu ną- 
rodowego. 

Rozwój poczucia barw. Jeden z włoskich u- 
czonych dr. Adriano Borbini na 600 ogółem dzie- 
ciach obserwowuł jak się od narodzenia poczucie 
światła i barw rozwija. Nowonarodzone dziecko 
czuje Światlo, ule wię go boi, bo siatkówka jego 
oka jest nadzwyczaj draźliwa, ma więc Oczy zam- 
knięte i tylko przez powieki odbiera niedokładne 
wrużenia Kmietlne, czując = nioh zadowolenie lab 
zaniepokojenie. W dragim okresie od piątego dnia 
do trzydziestego, Zaczyna niemowlę przyzwyczujać 
się do Światła, a już między 10 i 26 dniem sta- 
nowczo lubi jasność i rozróżnia jasne od ciemnego. 
W trzecin okresie od b tygodni do 18 miesięsy 
wydoskonała się ta możność rozróżniania, dziecko 
pozasje czarne, białe i szare i po za 35 dniami 
odbierać poczyna wrażenia wzrokowe z mniejszej 
odległości niż 1 meter, w 4 tygodniu Życia _ Siedzi 
woino poruszający Się przedmioy a w 6 miesiąca 
także szybkie ruchy. W okresie od 4 do 24 mie- 


sięcy dziecko wydoskonalając Swój WZ.OM, poczyna | 


zwolna rozróżniać barwy, mianowicie czerwoną i 
zieloną, WY trzecim roku postępuje dalej, spostrzega 
kolor żółty i bardzo niepewne ma wyobrażenie 
o kalorze poiauruńczoawym, niebieskim i fioletowym, 
nazywa najczęściej tratnie kolory czerwone, mniej 
już zielone, a iane mięsza ze sobą. Ostatni okres 
rozwoju poczucia barw u dziecka obejmaje 4, 5 
1 6 108. A 

Sprawiedliwość dorażna. Ogłoszona świeżo 
statystyxa Sianów Zjednoczonych z& rok ubiegły 
wyzaznje między innemi, że tak zwany lynch czyli 
samowolne wymierzanie sobie gprawiedliwośii przez 
ludność zsbrał z górą 200 osób. Pomiędzy tami ofiu- 
rami było 20 białych, 6 Meksykanów, 7 Indyan i 
158 murzynów, a wśród tych ostatnich 4 kobiety. 
Co do rodzaju przestępstw było: 52 żynchów za wy- 
kroczenie przeciw obyczajności, 50 za morderstwo, 
7 za podpalenie, reszta za zbrodnie różnego chara- 
ktern. Jak widać z tego zestawienia, lynch dotykał 
przeważcia murzynów. W ogóle liczba murzynów, 
zarówno kobiet jak mężczyzn, na których wymie- 
rzono sprawiedliwość przy pomocy łynchu w osta- 
tuich dwunastu latach, męga 20v0 gtów. Niektórych 
z tych egzekucyi dokonano na zachodzie, przeważna 
jaduak ich część przypada na Stany południowe i 
podnosi straszne ogsarżenie przeciw miejscowej sto- 
pie cywil.zacyi. 

Statystyka miast rosyjskich. 
według Lujnow,zej kouskrypoy! trzydzieści miast, 
których zmlaanienie wynosi przeszłoo 100.000 dusz. 
Missta te gą: Petersburg ma 1,101.000 ludności, 
Moskwa 808.000, Warszawa 525.000, Odesa 314.000, 
Kijów 202.000, Charków 198.000, Ryga 195.000, 
Saratów 155.000, Łódź 150.000, Kazań 144.000, 
Kiszyniew 140.000, Taszkient 124.000, Wiino ma 
122.000, Tyflis 110.060, Bako 105.000, Samara 
104.000, Rostow 102.000, Orel 102,000, Nikołajew 
101.000, Berdyczów 100.000. | 

Temperatura wód morskich. Wody morskie 
na znacznych giębinach bardzo wolno przyjmują tem- 
peraturę powietrza. Wskutek tego woda w morza 
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toku życia. — Antoni Lewicki, radca namiestnictwa, 
;namarł we Lwowie w 54 roku życia. — Franciszek 
Rott, rewident dyrekcyi skarbu, amarł we Lwowie 
w 58 roku Życie. 
Stan powietrza. T. o 7 rano -+ 15, w poł. 
20° R. Barom. 761. Podnosi się. Pogoda. 
W szkole. 
-— (o to jest ruda powiatowa ? 
— Jest to instytnoym e.. e.. 
— No, Bo, an... BUto,,, 
— Automatyczna ! 
Po czem poznaję ! 
Po czem poznejesz starego 
Po zębach, 
— Ależ kapłon nie ma zębów! 
Ale ja mam... 


kuyłona r 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem, Wstęp 60 ct 


Literatura i Sztuka. 


Pieśni spóźnione. Felicyan nazwał swą osta- 
tnią wiązankę poetycką „Pieśniami spóźnionemi*. 
Dlaczego? Odpowiedź czyta się między wierszami. 
Brzmi ona mniej więcej tak: „Daję pieśniom moim 
tytuł spóźnione, gdyż zdaniem mojem wszelka pieśń 
przybywa dziś za późno.“ 

Chciałoby się z całego serca pesymizmowi te- 
mu zaprzeczyć, na nieszczęście nie jest on chimerą. 
Zdaje się, że wkraczamy w okres bezpoetyczności. 
Pieśń, jak wszystko co jest nieśmiertelne, nie umiera 
wprawdzie, bo umrzeć nie moż; kto wie jednak, 
czy ludzkość nie zamierza złożyć jej do grobu. Pieśń 
zmartwychwstanie, bądźmy spokojni; zanim jednak 
to nastąpi, słosznie ona nazywać siebie może „spó- 
znioną”, a raczej „niewczesną*, ' 

Jednak bądźmy sprawiedliwie surowi i całego 
brzemiecia winy na głowę ludzkości nie zwalajmy. 
W pieśniąch Felicyana dźwięczą ta i ówdzie tony, 
które nawet człowiek niewystygły i nie bezposty- 
czny nazwać musi sp(źaionemi, Źle powiedziałem: 
tony; powinienem był powiedzieć: tonów tych wią- 
zanie. Zmieniają się formy w muzyce, malarstwie i 
architekturze; zmieniają się też i w poezyi, a wia- 
ściwie w poetyce. Felicyan o tem nie pamięta i pua- 
miętać nie chce, czem sobie i pieśpiom awoim naj- 
większą wyrządza szkodę. 

Formami spóźnionemi nazwałbym: przebieranie 
się poety za „sylena*, sięganie aż do Orfeusza dla 
wyrażenia nieśmiertelnych bólów zranionego serca, 
oblekanie lekkiego žartu w ciężkie zwoje klasycznej 
draperyi; nareszcie: zbytnie labowanie się w starych 
zwrotach językowych, niewątpliwie bardzo pięknych, 
ale których przeciętny czytelnik albo nie rozumie, 
albo też (i w iom przyznać mu trzeba słuszność) 
uważa za niewłaściwe do wyrażania pojęć i uczuć 
współczesnych, 

Gdy się jednak tę zeschłą łupinę archaizmu 
odrzuci, znajduje sią} pod nią ziarno świeże i so- 
GzyśtB, 

„Skargi Orfeusza“ naprzykład, pomimo rażąco 
klasycznej dekoracyi, odczuje bezpośrednim instyn- 
ktem każdy, kto ma Berce, kto żył, kochał i cier- 
pial. Są w nich zwroty prześliczne.. szczere, głę- 
bokie, wprost z duszy płynące i wyzwolone całko- 
wicie z mitologicznych i archeologicznych skamie- 
niałości. 

Chwilami te „Skargi Orfeusza“, z pozoru ultra- 
klasyczne, przypominają „W Szwajesryi”, utwót 
ultra-romantyczny. Naprzykiad : 

Miałem ją jedną!.. O! czy wy wiscie?,,, 

Ją jedną miałem, a z nią wieczną trwogę 
O mnie samego: że ją stracić możę. 

I tak wyłącznie drżałem o j:j życie. 

I tak zmalulem, żem już najniegodniej 

Swe własne szczęście więcej kochał od niej! 

Cały ten zresztą dział („Z ponad mogił“) ma 
barwę najbardziej archaiczną. Co chwila występują 
tn przypomnienia mitologii greckiej, rzymskiuj i sło- 
wiańskiej, parafrazy biblii, naśladowania przypowie- 
ści wschodnich itp. 

Bardziej współczesnym człowiekiem i poetą 
staje sią autor w „Świstkach Sylena*, których po- 
czątkowe numery znane już gą ogółowi. W dziale 
tym poważnie namarszczona twarz jego nśmiecha się 
nawet chwilami. Jestto uśmiech zawsze powściągli- 
wy, udzielający się czytelnikowi nie bezpośrednio, 
lecz dopiero po reflsksyjnem zgłębianin Źródła nie- 
przewidzianej wesołości, I tylko w „romansie kela- 
bryjskim* („Poszkodowany“) poeta, porwany ja- 
skrawością Życia południowego, którego cząsteczkę 
cdtwtrze, wybucha śmiechem 6zczerym, cerwas- 
tosuowy m.. 

„Harmonie jesieni“ do czytelnika dzisiejszego 
przemówią najzrozumialej. Choć i tu kochanek prze- 
mawia do kochanki wschodnią „gazelą*, pojmie wy- 
bornie język jego każdy, kto kochał, kocha lub ko- 
chać gotowy. Naprzykład : 


* 


Co jest trwalsze: pamięć twoja, czy twych stóp na 
[piasku ślady ? 

' Co wierniejsze: czy ja tobie, czy swej ziemi księ- 
[życ blady? 

Czy z pod stóp twych pokorniejszy proch, czy mej 
[miłości slowa ? 

Co słuszniejsze: skargi moje, czy też twoich ust 
[odmowa ? 

Niektóre pieśni tego działu gą tak miękkie, 

czułe, subtelnych, półtonów pelne, że w nich twórcy 

„owistków Sylena* prawie nie poznajemy. Bardzo 

piękna jest przechadzka po polach, których „zielo- 

ność zwiędłą południe senne w srebrzyste pasma 

oprzędło*, 


j „Harmonie jesieni* wydały mi s'ę najpiękniej- 
W Rosyi jest j szą częśsią sbioru. 


Z uykają niewielką ale bogatą w treść książkę 
„Meandry*, te subtelne pyłki myśli i uczuć, w któ- 
rych poeta utrwala chwilowe drgnienia swej czułej, 
czujnej i zawsze świadomej siebie duszy. Jest ich 
kilkadziesiąt różnego nastrojn i różnego Stopnia poe- 
tyczności. Są między nimi i perły, choćby to oto: 

Bogu zdaj swej wiedzy pieczę, | 
Bowiem jak w locie prak z gad niwy 
Ogląda wszelkie ziemskie dziwy, 
Tak z ciała duch twój gdy uciecze, 
Dowiesz się wszystkiego, ozłecze... 
Tylko nie bądź niecierpliwy.: 

Wiktor Gomulicki. 


EMERI BMI itii a m DDA 


PRZEGLĄD z dnia 4 Sierpnia” 1894. - 


* 
wierają następujące artykuły: Niewolnicy w Afryce 
środkowej. Katolicy i protestanci na Madagaskarze. 
Misya w Sonderbonds, Listy z Australii ks. Stefana 
Marschnera do ks. A. L. w Krakowie. Z Kochin- 
chiny. Dalmacya, notatki z podróży, przez ks. Mar- 
cina Czermińskiego. Wiadomości bieżące. 


Glosy publiczności. 


Dalszy wykaz ofiar złożonych na odnowienie 
kościoła OO. Bernardynów w Leżajsku : 

Regina Oliwa 40 et, M. Franeuziak 50 ct., 
Jan Lipiarz 1 zł. 50 et, Tomasz Sienkiewicz o ła- 
ski i zdrowie dla rodzeństwe, Michał J. K. Z. z 
Sanoka, Agnieszka Oliwa, Marya Klozik, Kat. Ho- 
durek, Regina Ziemba, Józef Zagórka, F. M. z Ole- 
szyc dziękując za dobrodziejstwa i prosząc o opiekę, 
Salomea Szerośnik, Michał i Anatolia Szklarowie, J. 
Rutkowska, T. S, z Oleszyc, Zofia N. z Więckowic, 
N. N, Bazyli Żuława, Z. Gilowska o zdrowie dla 
rodziców i rodziny, K. S. Jenkner po 1 ż:. Wikto- 
rya Andrusiewicz o wyratowanie ze słabości. Ant. 
Karogiewicz, E. H, z Rawy o zdrowie dla Stasia, 
Halisa Podolska na uproszenia łaski i opieki w po- 
wziętych zamiarach, Ottylia Mugler o opiekę nad 
domem, Maryan Jagusiński w intencył pomyślnego 
egzaminu, M, Wachholz z Tarnowa, Marya Kocha- 
nek z podziękowaniem za łaski i o błogosławieństwo 
i opieką nadal, J. D. o błogosławieństwo w zamia- 
rach, N. N. z Suchy, Wanda Nowicka z Zawady o 
opiekę nad dziećmi i wnukami, Stanisław U. z Bu- 
ska, Józef Urbanek z Janena, Salomea Gross de 
Rosenburg, J. Czerwonka po 2 zł. "C. Dębicka o 
blog. dla syna, W. Hajewssi, A. Golgowska, Ba- 
dzynowska z Wiednia o łaski dla rodzinyi Rozwa- 
dowska po 3 złr. Józef i Helena Koszowscy 4 złr. 
Ks. K. K. z Zakopanego za doznane łaski, Gustaw 
i Matylda Mach o różne łaski duchowne, R. M. 
z nad Skawy o opiekę i błogosławieństwo w za- 
mierzonej sprawie, jakoteż o opiekę nad całą ro- 
dziną, Z. S. z Parchacza o wysłachanie prośby, 
Pieniążkowie z Klęczan o pomoc i opiekę w obe- 
cnej potrzebie, Wiktorya Polakiewicz o opieką Ma- 
tki Boskiej, Jakób Ksujder o zdrowie, Dr. Adam 
Hensch o uzdrowienie, A. W. D. o pociechę w 
utrapieniu, o kłogosławieństwo dla siebie, dzieci 
i wnuka, L, L, o błogosławieństwo i zdrowie, Ma- 
rya Przyłęcka o błogosławieństwo dla wnuków, 
Czuczawa z Wierzbowiec, ks, Skowron od para- 
fianki o pocieszenie, Bieniaszawska o aleczenie syna ! 
Stefana, ks. Exprowincyał Merkel, Aniela Czterna- 
kowa za doznaną łaskę, Zofia Mendelska ze Lwowa, 
N. N, po 5 zł. — Anna Goriwoda ze Szląska 12 
marek, ks. Feliks Sękiewicz: Matko Najs. miej w 
swej opiec3 rodzinę naszą 10 zł. — Józef Wojdyła 
o zdrowie 10 zł, Ks. P. R. Rymer z Majdana 10 zł, 
J. Władysławowa 10 zł. Franciszek, Helena, Iza- 
bella, Jadwiga, Tadeusz Szczsrbiccy 10 zł. Ks. In- 
fałat Dr. Bomba i ks. Stanisław Sypniowski po 
20 zł. K, H. z Przeworska dziękując za łaskę dc- 
znaną i prosząc o dalszą opiekę Najśw, M. P. 
25 zł, 

Wszystkim łaskawym P. T. Dobrodziejom 
składa Konwent serdeczne pcdziękowanie z obietnicą 
pamięci przed Oitarzem Pana Zastępów by Matka 
Boża każdy grosz ku Jej czci i chwale złożony 
najsowiciej nagrodzić raczyła, 

Leżajsk, 1. sierpnia 1894, 

Ks. Łukasz Dankiewicz gzardysn. 
a 


(Część ekonomiczna. 


«Wiedeń 1 sierpnia. 

(Z) Obroty dzisiejaze*były bardzo niezna- 
czne, to też silna tendencys, znamionująca ns- 
szą giełdę w ciągu dni ostatnich, uleciała. Kil- 
ka stosuakowo nie bardzo znacznych partyi 
kredytów, wystawionych na sprzedaż z Pesztu, 
wystarczyło, aby kurs tych walorów prawie o 
Zzł. obniżyć, a także inne kategorye papie ów 
spadzy w kursie dla braku popytu. Jak to się 
jednak zwykle dzieje, wyszukali sobie i dziś 
spekulanci swoich faworytów, Były dziś unimi 
akcye wszelkiego rodzaja przedsiębiorstw elok- 
twycznych, które rzeczywiście coraz lepsze in- 
te.esa robią, Takża akoye towarzystwa żeglugi 
na Dansju i losy tureckie jak wozoraj tak i 
dziś posuwały się dalej w kierunku zwyżkowym. | 

Ostatnie motowania : 3 

Kredyty austr. 36240, węgierskie 448 —, 
Auglobanki 163:50, Usiony 26476, Baukvereiny 
137:—, Linderbanki 26476, Ludwiki 216 —, 
Czerniowieskie 280—, Eibechale 266'25, Renia 
papierowa 9940, utebrua 98:40, austryacka 
glows 12250, 4, austr, ronte wal. kor. 97:70, 
wągierską siota 121'50, 4'/, węgierska renta wal, 
kor. 9595, dukas 589—, 20-frenkówka 9'91—, 
marki 1%'21—, rabla 1:33. 

$ Wiedeń 1 sierpnia. Sjarytus 17:20. 
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i elegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 3 sierpnia. Cesarz wydał wozoraj 
rozkaz do armii, w którym ze wzruszeniem wspo- 
mina o tragicznej śmierci wroyks. Wilhalima. 
Smieró ta jest bolesną stratą całej armii, prze- 
dewszystkiem zaś dla artyieryi, na czele któ- 
rej ziuarły urcyksiążę siał przez lat 30. Ubył 
żołn erz szlachetny, prawdziwie rycerski, kcóry 
był wzorem wszysckich onóż wojskowych. Oby 
dach zmarłego żył nadal w tej broni, o którą 
on tak po ojcowsku się troszczył, nad której 
rozwojem i wydoskonaleniem tak niestrudzenie 
pracował. Z ufnością sklada Monarcha w ręce 
artyleryi austrygokiej ten legat jej inspeztoca 
i oby ona jak najdiużej zachowała pamięć tego 
męża. W cym celu, tudzież celem zostawienia 
trwałej oznaki swej wdzięczności, rozporządza 
Cesarz, ażeby pułk artyleryi noszący dziś na- 
zwę pułku imienia arcyks, Wilhelma po wie- 
czne czasy nosil tę Nazwę. 

Rzym 3 sierpnia. Do „Ajencyi Stefania* 
donoszą z Tokio, że w obec tego, iż rząd ja- 
poński odrzuca wszelkie propozycye niezgodne 
z temi urządzeniami, które Japonis już przed- 
sięwzięła na Korei, ogłoszono stan wojenny. 


Do tej samej ajencyi donoszą z Peters- | 


burga, iż rząd angielski gotów jest w sp:awie 
zatarga między Japonią a Chinami postępować 
zgodnie z rządem rosyjskim, 

Beriln 3 sierpnia. Wczoraj w nocy wdarli 


Misye katolickie w sierpniowym zeszycie za- |i konsulatów przystrojonu ozarnemi fegami. 


Wszystkie ulice prowadzące do palacu cesar- 
skiego, nabite, były publicznością. O godzinie 
3 po południu zaczęli zjeżdżać się rozmaioi 
dygnitarze, deputacye i jeneralicya. 

O 4 po południu zdjęto trumaę z kata- 
falku, s po pobłogosławieniu przez proboszcza 
nadwornego, złożono ją na czerwonym kara- 
wanie, zaprzężonym w szasó białych koni. 
Wsród bicia w dzwony wa wszystkich kościo- 
łach, ruszył kondukt do kościoła OO. Kapu- 
cynów. Za trumną, którą otaczali paziowie i 
konni gwardziści, szedł arcyksiążę Eugeninsz 
jako obecny wielki mistrz zakonu rycerzy nie- 
mieckich, w towarzystwie członków tego za- 
konu, ubranych w białe płaszcze. Przed ko- 
sciołem Kapucynów oczekiwał cały dwór ce- 
sarski, członkowie ciała dyplomatycznego, mi- 
nistrowie, prezes ministrów węgierskich, jene- 
ralicya, prezydyum Rady państwa, burmistrz 
i deputacye wojskowe, między niemi deputa- 
cya ruskiego pułku imienia arcyks. Wilnsl- 
ma. Kilka minut po 4 przybył Cesarz w to- 
warzystwie ks. Fryderyka Hohenzollerna, ks. 
Leopolda bawarskiego i ozłonków rodziny 
cesarskiej. Trumnę zdjęto z karawanu, zanie- 
siono do kościoła i złożono na marach, po- 
czem jeszoze rez ją pokropiono i zniesiono 
do podziemi, dokąd udeli się takża najbliżsi 
krowni zmarłogo i wielxi ochmistrz dworu 
ks. Hohezlohe. W podziemiach oddał wielki 
ochmistrz gwardyanowi zakonu Kapucynów 
zwłoki i klacze do trumny, poczem cały dwór 
cacarski opuścił kościół. 

Lyon 3 sierpnia. Proces przeciw mordersy 
Carnota rozpoczął się wczoraj. Sala rozpraw 
przepełniona publicenością. Gmach trybunału 
otoczony silnym oddziałem wojska, policya zaś 
obsadriła mosty na rzece. Na roz:rawę 
przybyło mnóstwo dziennikarzy zagranicznych, 
rysowników i fotografów. Rozprawie przewo- 
dniczy prezydent Breuillac. O godzinie 10 ra- 
no kazał prezydent wprowadzić oskarżonego. 
Caserio wszedł do sali otoczony pięciu żan- 
darmami. Ubrany był w jasny krótki żakiet, 
a na głowie miał szarą płaską czapkę. Wszedł 
do sali uśmiechnięty, rozglądał się przaz chwilę, 
wreszcie uakłopotany widocznie zdjął czapkę 
i zajął wskazane mu przez prezydenta miejsce. 
Na zadawane mu pytania odpowiada rozsądnie, 
uprzejmie i stara się zachować pozory skrom- 
ności Po francusku mówi źle, to też zaznaje 
przeważnie po włosku i często zwraca się do 
tłumacza o pomoc. 

Po odczytaniu krótkiego aktu oskarżenia, 
opisującego znane szczegóły zbredni, rozpoczęła 
się indagecya Caseria. Prezydent zaczął ją od 
wozesnej młodości zbrodniarza i wspomniał, 
że był on dawniej poczoiwym chłopcem i do- 
piero później zeszedł na bezdroża. Caserio za 
całą odpowiedź wzruszył ramionami, ożywił się 
dopiero, gdy przewodniczący poruszył kwestyę 
jego poczytaimości i wypytywał go, czy to 
prawda, że w rodzinie jego choroby umysłowe 
były niemal dziedziczne. (Dzienniki niektóre 
doniosły, ,że medyolański obrońca Caseria na 
podstawie orzeczeń Liombroze, będzie dowodził, 
że Caserio jest niepoczytalny). Oskarżony za- 
przeczał stanowczo jakoby był kiedy chery i 
zapowaił, że był zvwsze całkiem przytomny i 
przyjmuje wszelką odpowiedzialność za swe 
czyny. Na pytanie dla czego porzncił ro- 
dzinę, która chciała odwieść go od quarchi- 
zmn, odpowiedział Casario, że rodziną jego jest 
cała ladzxcść. 

Zapytany o nazwisko znanych ma anar- 
chistów odpowiedzią! Caserio, ża nie wymieni 
iob, gdyż nie jest szpiegiem policyjnym. Mor- 
derstwo pozełnił z własnego popęiu i nie miał 
żadnych spólników. Przewodnicząsy zapytał 
zbrodniarza, jek wytłumaczy tę svrzsczność, Łe 
przed laty będąa w teatrze medzo'ańsk'm na 
sztuce, w której przedstawiano stracenie Maryi 
Antoniny, płakał, a potem sam zamordował na 
czelnika państwa i towę rodz ay. Caserio od- 
powiedział, że wyłut czy to w swem ostate- 
cznem przemówieniu. 

Opuściłeś ojczyztę — zapytał prezydent 
— aby uchylić się od obowiązku służby woj- 
skowe)? Caserio odpowiedział, że ojczyzaą je- 
go smar cały. Przewodniczący pokazał teraz le- 


|żący na stole sztylet, na którym widocznie Są 


jeszcze ślady krwi. Caserio p:zypatrzywazy rię 
mu, rzekł, że tym sztyletem zabił Carnota. Ná- 
stąpn'e podał przewoduicząy sztylet przysię- 
głym do obsjrzenia, prosząc ich, aby ostrożnie 
się z n'm obchodzili, gdyż będzie oa przecho- 
wany jano relikwia. Sztylet ten kupł Caserio 
w Cette. Kapiwszy go udał się w podróż do Ly- 
onu, wszelako nie kupił biletu wprost do tago 
miasta, lecz kilka razy przerywił podróż, aby 
zmylić policyę. Aby tem pewuiej pcznać Qar- 
noca miał Caserio przy sobie jego periret, wy- 
cięty, z numeru świątecznego jeduega z illastr>- 
wanych pism. 

Zbrodnią opowiedział Cassrio z najzupeł- 
niej zimną krwią. „Zobaczywszy powóz peszy- 
danta — rzekł — wyciągnąłem sztylet, pochwę 
odrzuziłam, wskoszyłem na stopień powozu, 
lewą ręką oparłem się o jego skrzydło, a pra- 
wą wbiłem Ssztylat w pisrś prezydenta”. — 
Przewodniczący: „W śledztwie opowiadałaś, 
że patrzyłeśs następnie ne prezydenta i przera- 
ziles się jego wzroku?“ — Caserio (*ziu- 
sza ramiorami): „Było mi to zupełnie oboję- 
tue“. — P.zawodniozący przypomiua oskarżo- 
nemu, że zbrodnię popełnił w d. 24 czerwca i 
zapytuje go, czy mie zastaaowił się nad tem, 
że tegoż samego dnia przed 35 lasy na polu 
bitwy pod Solferino płynęła pospola krew fian- 
cuska i włoska, aby wyzwolić Wiochy z pod 
panowania austryackiego i czy to wspomnisaie 
nie zdołało powstrzymać jego ręki. — Case- 
rio: „Wszystkie wojny są wojnami dom>- 
wemi“. 

Na inne pytania oświadozą oskarżony, że 
odpowie na nie w końsowem przemówieniu, 
a zapytany o to, czy prawdą jest, że pochwa” 
lał zbrodnie Ravachola, Vaillauta i Henry ego, 
odpowiada: „Tak, pochwalałem je*; poshwala 
także to, że narajntrz po zamordowaniu Car- 
nota ktoś posłał pani Carnot fotografią H:n- 
ry'ego z dopiskiem : „Został pozaszczony'. To, 


że Carnot miał rodzinę, nie WZruszą Cezarią, 


się dwaj złodzieje do zamkniętego mieszkania gdyż strąceni anarchiści także mieli rodziny. 


przy ulicy Bóilowa. Polivyant zagrodził im 
drogą do ucieczki. Wówoz&s jeden ze złodziei 
począł strzelać z rewolweru, zranił policyanta, 
następnie przez pomyłkę zapewne ugodzii 
także swego towarzysza — wreszcie sam się 
zastrzelił. 

Londyn 3 sierpnia Do „biura Reutera“ 
donoszą z Yokohamy, że poseł chiński w Yo- 
kohamie zaźądał wydania mu jego paszportów 
i dziś opuszcza Japonię. br. 

Wiedeń 3 sierpnia. Pogrzeb arcyksięcia 
Wilhelma odbył się wozoraj po poładniu z 
nadzwyczajną okazałością. Wszystkie domy 
w śródmieściu i wszystkie gmachy ambasad 


korzystniejszych warunkach. 


Przesłuchano następnie kilkunastu świad- 
ków, którzy opowiedzieli znane jaż wszyszkim 
szczagóły. Gdy prefekt Rivaul zeznuł że na 
ozas pobytu Caraota w Lyonie zarządaono 
wszelkie możliwe środki ostrożności, uśmiechał 
się Caserio ironicznie. 

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się dzis. 

Wiedeń 3 sierpnia, Żałobns nabożeństwo 
za arcyksięcia Wilhelma odbyło się dziś w ko- 
ściele dworskim w przytomności Cesarza i 
ab aroyksiążąt, oraz książąt zagranioz- 
nych. 


ZERA DO O "JA "0 Cu MO TEZ a a O DET MCT z R Z W WC O EKO R TORA s R L E OPO AJ oea 
WE LWOWIE kapujo i sprzedaje wszelkis listy zastawna, 59/,. Obligacys komunalna banxa krajowego, 4'/,/ i 
Obligacye długa państwa. Akeyo bankowe i kolejowe. Obligszys pierwszeństwa, Lo:y państwowa i przwataa, Monety austryacki i zagraniczne 
i 113 Wy„latą 4«/bDsowaagca platagen obligaagi i lodów, jakJuaz plasaygh ka)3a0w Dex doligsania prowizyi Ziecsnią naą 
glełda wykenuja sajrzetalniej. ©raskasy na większe mingta zagranicy po najtańszych Genxoh, Zlasezia s prowiasyi wykonują odwruinąpocztą ben doliozagia prowizy 


Nadeslane. 


Bubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze tet 
"MR na Mebin za ua Żadnej odpowiadziałności, 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminu na jednorocznych ochotuików rozpoczynam 
1 wrsesnia 1894 w lokalu przy al. Piekarskiej Nr. 8 we 
Liwowie. Łabowski. 


AM. JONASZ 
dow bankowy i kaztor wymiasy 
wi Lwowie, miloa Jagielicśsza l g, 


ad kupuje I w*vrnedaje wszelkie apier 
wartościowe i imome 
asym kursle dułesny sm fr majdskłaśnie 


PROMESY 


do wszyztkich ciągałeń. Ubezpieczenie losów od 
Złe straży ar wylosowanie al pari. 
, <eognią z prowlacyi wykonuja miszwłoczni 
Ae jakiejkolwiek prowisyi, s > 
a los zakapiony w tym Kantorze padła słó 

wygrana w kwocie 50.000 złr, w. a. 4 Gi 
| 

| 


baz 


Bok założenia 1853, 
A A SCHELLENBERG I SYN 
om owy I kantor wymian L i 
Toa Ludwika L Eai 
„kapuje i sprzedaja wszelkia papis:y wartościowe. 
PROMESY do ciągnienia 16 dwcpnia 4808 są 
3*|, losy austr, zakł, krad, ziemik, I Em. po złe, 
1:50 wraz ze stemplen. Gló na wygrana 107.000 k, 
Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gasety Losowań „NADZIEJA“. Pra- 
| namerąta roczna i'ã0. Na prowinzyi zł. 1'80. 


Zlecenia z prowincyi załatwia me jak najtaniej 
odwrotną poczty. ` 


äwów dnia 3 sierpnia, (> Izby handlowej). 

Alcye zn sztuke: Koluj gal. Karols Ladwika 
200 zł. m. k. 21650 do 41965). Kolej Lwuw.-Czern. Jasoko 
po 200 s. w. 280.— do 283—. Banku hinotecznago pa 
200 ml. w. s, 410:— do 450— 

Lisiy sawitawee za 100 4.: Banig Mpot. gal. 
89], losów, -40 imi. 101'10 do 1018), B's z 10%, prew. 
10680 do 11050, 4/|,'|, dos. w 50 lat. 100'— do 16046, 
Banku krajowego ż'|,. los. w ŚL lat. 100939 do 10099 
Banku krajowego + |. lca. w 57 ist. 97*— do 97.40 Tow. 
Ka an bany M A Ś N baj hrk 49. 4'| 

. W 41, la. 97. o 98'230, os w taca 56 60 
do oTe i Ay, l ka. w 62 iag ea —— 

za 100 zl: Galic. funduasu propinacyjn: 

4', 9660 do 97.30. Bukow. funduszu poakaż my rj 
101'80 do 102560 Kom. banku krajowego 6'/, w. a. U, sa 
10280 do 103-—, Pożyczki krajowej 6', 105— 
4'|,*j» 100— do100'70 4*, zrowu 1891 5859 do 97720 ù| 
a roku 1898 9650 do 97:20. 

Monety. Dukat cesarski 6685 dc 595 Rspotwoz. 
do (85 do 995 Fółłmperyni lið do . Bubal 
rosyjski srebrny czy papi:rowy 1.33 —do 1.366— 1M wne 
rak iernieczick t0 83 dn 81'40 
NET m zwy ani” + O E ZALANIA EE BODY AEC NE SA 

SS Ae, 
Wiedeń dnis 3 sierpuia. (godz. 11 w połads. 
Kredyty 364.75, kred, węgierskie —,—, Anglob. 
16450, Tntony —-—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 251.40, Axcye tytoniowe 211.—, Staata- 
batny 352 25, Lombardy (a way.) 109 25 Elvethsle — 
Renta papierowa —,-—, Renta węg. 4/, kor, —— 
Renta węg. złota 40/, —.—, Alpiny —. —, Marki 
61053: Losy tur. 
(RE ZET OE 
ZĘ ZZA ANER, 


RUCH POCIĄGÓW. 
Czas lwowski. 


Odchodzą do: o 


pospieszne | osobowe 


Krakowa, Wiednia, Wro 

cławia, Berlina . .| 300 1046/3526 |1111 |7.31 
Warszawy . . . .| — 646526) — 731 
Chabó »ki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów | — 10:46, — — — 
Chabówki przez Rze- 

szów lub Przemyśl .| — — — |1111 = 
Chabówki przez Stryj. | — — |1026 7-46 | — 
Muszyny : icy, Że- 

M przez Tar- 

nów lub łzeszów — |I0 46) — = = 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 

dlarnów 0d16d0359| — = — — |731 
Muszyny.Krynicy, Żeg. 

przez Tarnów . .| — — |526| — — 
M.-Kr. Żeg. przez Stryj| — = — |9 46 
Mezó-Lab , Szczawnego — 
Kulasznego via Przemyśl| — = — — |731 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — |1046/6*x6 | — = 
Podw. i Brod. z dw.gł.| 644 | 320 |1016 1056 — 

s » Z Podz, | 653 | 382 |104) L23) — 
Suczawy . - - - -| 651 | -- |1051 | 881 |11-06 
Gzortkowa przez Halicz} — -s = e | = 
Husiatyna przez Halicz; 651 | — = — |1106 
Słobody rung. Kopalni| — — |1051 | — |IIr'06 
Nowosielicy „ mao „a| TGGT|| 2 aż — |1106 
Berhometu, Czudyna 651  — — — = 
Radowiec . . . 65i | — [1051| — Iro 
Kimpolunga . BBY = — | 8381 | — 
Sokala . . ež a 956. 7-21 — 
Bełzca S_T. || "= — | 956| — — 
Borysławia przez Stryj) — — 6'16 |1026 | — 
Lawocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

i Chyrowa przez Stryj| — — 616 | — | 7-46 
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa przez Stryj| — — — |1026 | 7-46 
Skolego i Chyr. via Stryj| — = = doei = 
Stryja i Skolego . .| — AR = gari — 
Hrebenow od 107—3808} — = = jwg | =— 
Brzuchowie od 1215 . .| — = 4:06) „2 z 
Zimnej wody od 12|5 .| — m #18 = 4 

Przychodzą z: 

Krakowa (Berlina, Wro- 
„awia, Wiednia) . .| 308 | 601 | 936 |6:46 | 9-36 
Warszawy . š „ „| = 601 | 936) — | 9:36 
Chabówki(Zakop ) przez 

Przem. kzesz, lub Tarn. | 308 | — — — = 
Chabówki przez Rzeszów 

lub Tarnów r BIE 6 01 —- — == 
Cnabówki przez Stryj . | — ZO N= = 
Muszyny Krynicy, ` Że- 

giestowa przez Tarnów | — = = — | 9:36 
Musz.-Kryn. Żeg przez 

kzeszów lub Tarnów .| — | 601 | — = a 
M.-Kr. Żeg. przez Tar- 

nów (od 1/6 do 30,95] — — 936 | — = 
Mem)-Lab., 5zczawnego- 

Kulesz. przez Przemyśl | — = 936 | — = 
Nadbrzezia i Tarnobrz,| — = — |6646 | — 
Podw. i Brodów dw. gł.| 248 10-05! 9-46 | 6-21 = 
Podw. i Brodów Podz.| 234 |[9+49| 9-21 | 555| — 
Suczawy . . 1016 -- 813 | 4:08 | 7-11 
Kimpolungu . 1016 — | 5813 | — = 
Radowiec | . . [IP16 8'18 — 7-11 
Berhometu i Czudyna . |10'16, — = cze) £ 
Nowosielicy . . , .|1916 — 8.13 | — — 
Słobody rung. Kopalni |1016! — = — | Gal 
Husiatyna przez Halicz |1016) — | 813| — | — 
Czortkowa przez Halicz| — = — 103 | — 
Borysławia przez Stryj| — « 238 1446) — 
Betzen a | -= = — 521 — 
Sokala o T = 824 | 521| — 
Lawocznego (Pesztu, 

Misk., Sz, Munk.) Chyr, 

i Stamisł, przez Stryj| — = 910 18:46 — 
Stryja i Skolego . `. e; 923 — OB 
Skolego, Chyrowa i Sta- 

nisławowa przez Stryj | — 238 | — 
Hrebenow. cd 1017—30 8 238 | — = 
Brzuchowic od 1215 . = 837| — = 


Uwaga: Godziny arakowana grubemi liczbami omna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano. 

W biórze informacyjmem o. k. auste, kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. [rzeciego Mają 1, 3 (Hotel |-nperial) 
jest sprzedań biletów usrefowycn, okrężnych, dowolnis aosta 
wialnych, xeszytów do jazdy, taryf i rozkładów janiy 
w formacje kieszonkowym. Informacye w sprawśoh tary- 
fowych i przewozowych. 


RAAL Z R R n 


45], pożyszką krajow, 


PRZEGLĄD z dnia 4 sierpnia 1894. 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


— Nie, ten dom jest przeklętym, nigdy noga ' była Śmiercią... Przez nią Andrzej musiał o- | twarzy zastanawiała za zbliżeniem się. 
Roberta tm- nie postanie.-- P. Jacobsen, jego ! puśció żonę i o mało nie uirąci! jej na zawsze. 


teczne ? 
Na białym, stojącym obok, złooonym sto- 


— Zupełnie dostateczne, panie hrabino. | 
RIRYdziA matką... nie dziwię się, że 
ena jest tak szlachetną...” l 


k być nie może! — zawołała Pau- 


lina — przecież ty jesteś prawdziwą hrabiną 


rzeczywis's matke, po uwolnieniu z więzienia | -— Uspokój się — rzekł całując jej włosy — | likn drewnianym, stals szklanka do połowy na- | steś pani 
3 POWIEŚĆ zabierze go do siabie. > ` fto już będzie koniec naszego snu. Ale ozy je- | pałnicna wodą, zaś w pokoja mocny odór mi- | panna He 
WŁA CA; — Ach! mialem nadzieję, że ulitujesz się ua- | stes pewna, że ta piekielna istota nie odgrywa | gdałów gorzkich wywoływał (prawie zawrót] — Ależ ta 
PA p R d'AiGREMONT. damną.. Omyliłaa się... "+ {nowej komedyi i czy w tej chwili nie ucieka | głowy. 
WAR? — Nie będę mieła litości, gdyż nie chcę, | gdzieś z pochwyconemi kosztownościami i pie- W kominku dopslał się kawałek papieru. | de Rzchebelle! 
(0iąg dalszy). aby jedno nawet spojrzenie twoje spoczęło na j niędzmi? Bo ja jej nie wierzę... — Otruła się kwasom pruskim, jak dowodzi 


— Ona zamordowała mego syna, który był|nim i odrryło mu prawdę. Posiada on w wy- 
ego cjcem l... — zawołała Fau'ina, nie mogą: |sokim stopniu rozwinięty zmysł przeczucia, 
zwalczyć w sobie uczucia zemsty. mógiby się domyślić, a wtedy życie jego by- 
To nio nie znaczy, zawsze to jego matka! !|łoby złaraanem.. A ja tego nie chcę... Zanadio 
I wskazując przechyloną na fotelu Jua- | sama z tego powodu cierpiałam, bym nie miała 
nite ze skrzywioną kurczowo twarzą, dodała : | oszczędzić ma tego bólu. ` PI 

— Tae, którą przeklinasz, od pół godziny jaż| —— Masz słnsznośśl,.. Umiesz kochać!.. Niech 
pokatuje za swe zbrodnie. Wszyscy, jak tu| Bóg będzie błogosiawiony za to, że pozwolił 
jesteśray, cierpieliśmy przez nią, ale sumienie | Robertowi znależć taką miłość. . j 
nam nie nie wyrzncało.. Gdy tymozaąsem ona!... Krokiem powolnym lecz pewnym siebie 

Nadina z zachwytem spoglądała na swą | odeszła, ale nim znikła ze drzwiami spoirzała 
córkę. na Helenę. Nadinie, która spojrzenie jej spo- 

Jakim sposobem się to stało, że ta He-| strzegła, zażawało się ża przebaczyła jej 
lena, którą pozostawiła tak wątłą i lękliwą,|jswą długą rmęczarnię. Nawet p. Jacobsen i 
zmieniła się w istotę tąk energiczną, pewną. Teresa wzruszyły się do głębi. 
w swych uczuciash szlachetnych | tąk zahar- Zaledwie Juanita wyszła, wszadł do sa- 
towaną? Pożerała ją oczyma.. byłaby ją za- |lonu Andrzej. "7 l f 
Galowała. | Teresa rzuciła mu się na piersi i otoczy” 

— Więc czegoż żądasz? -- zapytała Pau-| wszy jego szyją ramionami, zaczęła łkać gwal- | 
lina, przekonana, że ukochane jej dziecko miało ! townie, p iaio 4 z | 
zupełną słuszność. Andrzej obsjrzał się naokoło i nie widząc | 

— Pragnę, byś pozwoliła mateczko, spełnić 
się sprawiedliwości Bożej — odrzekła tonem ) 
uroczystym, jak sędzia wyzłaszający wyrok. ue A gdzie jost: łotrzyca ? 

Na te słowa Juanita, spokojna, jak gdyby ! Paulina wkrótkości opowiedziała mu co 
powzięła postanowienie, powstała z fotelu. GiG : 

— Heleno — rzskła — on wychodzi z wię- 


byłem 
dzą oej 


knięte. 


panna 


Pauliny, Nadiny i Heleny, zapytał: 
wołał : 


ziania o órmej.. Pozwól mi go widzieć przez cej jaszcze niż Nadina, Teresa i Helena, wię- | nie, dał znak Andrzejowi i obuj silnie oparli | 
cej niż: baronowa nawet, wyrządziła bowiem | się ramionami o drzwi. Te, jak zwykle podwój- interescwana 
tyle złego jego żonie, że nie przebaczyłby jej |ne, łatwo ustąpiły pod naporem 


jedną minutę tylko... a później... niech się wola | 
twoja... przynajmniej uniosę do grobu ohoó o- 
braz jego... a > 

— Przyrzekłam prokuratorowi, że nie opu- | martre usiłowała ją zamordować, ale i przed- 


nawet w chwili smierci. Nietylko na Mont- | ozyzn. 


"— Może masz słuszność, Andrzeju — dorzu- |ten osiey zapach, a zresztą tylko ta jedna tra- 
cila p. 
twoją nieufność. Í 
Nie, matko — odezwała się Helena — | kobiet. 
nieszczęśliwa ta da synowi swemu ten jedyny 
dowód miłości. WP A KÓŁ 
— P. Gervais jest w westibulu — rzekł An- | popełniła tyle zbrodni, wymierzyła już sobie 
drzej — i nie wychodził ani na chwilę, gdyż | sprawiedliwość. : J 


dować ? 
RT ag do swego pokoju przez małe |im pokoi na szeslongu.  Dotysałam jej ciała i 
szhody. 
— Pójdą po p. Gervais. A 
Gdy w kilka minat później Audrzej wraz 


Zapukali, lecz nikt nie odpowiedzikł. 


Juansity, zdziwiony niezmiernem wzruszeniem | pnął szef policyi. 


mił = Dwa razy - jęszcza powtórzył wezwanie, ) Ja DD 
Ale Andrzej nienawidził awanturnicy wię- | lecz gdy"mimo to głębokie. panowało miilcze- | z „wołała Helena. — Nie można dopuścić do tego. 


Pierwszą, jaką spostrzegli rzeczą, była Ja- | konani, że hrabina Rochekelle zmarła nagle ze 


Jacobsen — Podzielam w zupełności | cizną sprawia śmierć natychmiastową. 
Andrzej i p. Gervais zeszli na dół do 


> — Bani — odezwał się Szef policyi do Na- 
diny — ta, która wyrządziła pani tyle złego i 


| tego pragnął 


z nim razem. Nie widzieliśmy wycho-|- — Nie żyje! — zawołała Paulina, — Czy to 
Jnanity, więc gdzież może się znaj- | pewne? « 
— Otrala się kwasem pruskim. Leży w swo- 


„|przekonałem się, ,że na ten raz „nie odgrywa 
komedyi... Skończyła... 


drzwi. pokoju domau przeklętego. , Nadino, chodź „do mnie,|i nazwiska? 
gdzie pozostauiesz z Heleną. A i ty Teraso, 


nikt nie powinien tu zostać! 


Juanmity szczelnie zam- 


-— Mój ojcieo miałby byó obwinionym? — 

— Nie — wystąpiła Nadina — ja, rajwięcej 

w tem wszystkiemu, nie mogę po- 
dwóch męż- | zwolić na to — i podszedłszy do p. Gervais, | 
dodała: — Potrzeba, aby wszysoy byli prze- 


mi, źe prag 
jego zgiełku 


gdzie byłaś 


ścisz tego domu — odrzekła panna Rochebelle. |tem była sprawczynią ich nędzy. Przez nią | anita, leżące na szeslongu tak swobodnie jak | szczęścia, zobaczywszy: swą córkę Taresę. Czy 


— A on fu przybyć nie może? 


EQUITABLE - 


iruwmno GziekACMIE S WJ ma 
śrukłienz 17, et. Gd WYFAEN, = 
stym zaś drukiem 8 et. 


| Tereza utraciaz dzieaię, przez nią „zagrożona ! gdyby 


Reprezentacje dla Galicji | 
Bukowiny we Lwowie 
- ulica Wałowa 25. 


"dmakomite tutki niekiejena Nismo- SKŁAD FABRYCZNY 
świa Sedley praec miejskie labora wiej o k. aprzyw, fabryki 


toryum, a do nabyzja we wruystkich trr 
LS 653 
Bilety na wystawę po cenie 
blokowej, kataiogi i plany wy- 
siąwy, przewodniki polskie i 


światowej sławy 
w-BERNDORF 


AZT i 


WANA 


węgierskie, hiszpańskie i 


Ą E francuskie 
niemieckie (Dra Zippera). Lo- a - 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w Koniak, Likiery IN aczynia 
bierze mojem ul. Fiarola Lu' 2 atołowe i fos 
dwika 9, jak i w kiosku na ARAK Adi aT © 
wystawie (obok bramy głów- RUM padi e ogo i alpaki 
nej) Zamówienia z prowincył NACZx NLA 
za gotónkę łub za zaliczką L. EERBA THE 
Plokn, Lwów nl. Karola Lud- F zimlł . kuchenne z czystego nikl- 
wika 9. Na porto 20 et. przy chińską i rosyjską R purgozsniem długoletniej trwałośi 
zamówienia większem 35 ct. poleca ; i 
20 t Porvya znakomitej kawy, czeko- Pa 

G = lady, lodow, poleca cukięznia K ARUL R AVER B À, Christiana Następca 

Józefa Zimmera li i 

na Wystrsie. siap W. BILIŃSKI 


Ekspedy torka rutynuwana, < ogza- przy ul, Krakowskiej 1. 11. 
misem telegr ficznem, poszuxaje posady, 
wzgiędnie Administracyi. Zgłosze” a Co 


poczty w Jawiszowie ch. 113% 3—2 


TUTKI CYGARETOWE 


z papierków francuskich: Le Pick, ke 
Houbion (cienvi i grubszy, itp. 1000 
sztuk od Ł złr. w różnych fasona 
wyrabia i sprzedaje 
J. PTASZYNSKA 
Lwów, ul. Trybunalskra 16 II p 
Centralne bióro pośrednictwa Bodyń* 
skiej Lwów Rynek 239 mmieszcza wszel= 
kłego rodzaju doborową służbę.. 200i 3-8 


Killa z ogrodem 824 sąźni 
na Zefiówce l. 25, blisko stacyj 
kolei elektrycznej w nader uro- 


ws Lwowie klisa Hetmańska L 3 


TEA ANa 


Jan Ihnatowicz 


we Lwowie ulica Koperrni:a l 3, ulica Halicka 1. "i 
w Krskowie Sukienniva l 20, w Czerniowcach Rynek $ 
1. 2, poleca 
miszawodne ù niezrównane w swych skutkach 

Mydło będźwinowe używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym. 
Mydło boraksowe, wpływa bardzc korzystnie na płeć, do- 


kłądnie oczyszcza i wybiola skórs. Mydło to jest znakomicie działają. 
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa- 


+. ; 


ch 
apa 
at 


zę 
sn 


S . i . rzy; przeciy piegom i zgrubieniu naskór'za, 25. ct. 
ŻE! PE 0 p CERA © kamforowe z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, 
Wkład _ zir. .560. iadomości usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct 


ydło kamforowe-słąrkowe usuwa czerwoność z twa” 
rzy i nosa opalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct. 

,., Mydło *treolinowe zawiera 5'|, czystej kreoliny, znako* 
micie oczyg-Cza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płoć 
odświeża i wydelikatniz, kawałek 85. ct. 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się ioi 
zniszczenia pryszczy i wszelkioŁ wyrzutów na skórze, 25, ct, 

Mydłe smołowo-gitcerynowe składa sie z 259, gli: 
ceryny i 10'|, smoły (dziegciuy, jest podiukażdym -wzgłędem jednem / 
z najlepszych desznfekcyjno hygienicznem mydłem toaletowem. Jaka * 
zwykłe mydło do użycia codzisnn=gu, jest przez swą desinfekcyjność i- 
skórę zmiękccający własność znakomitym | oraz wynróbowanym środ: 
klem do usunięcia wszyctkich nieczystości naskórnych, jako to: płe- 
gów, plam wątrobiarych, wągrów itp., kawałek 85. ct, i 

dio smołowe zawiera 40°, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, v'szalkis gysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło- 
wie, kawałek 80; ct, 882 


ndz:eii a w. dr. Aszkenaze Lwów, 
Sykstuska 31. 2164 | 


Poszukuje się o rodnikKa z do- 
bremi świadectwami, zdolnago, prowadzić 
ogród duży, cieslarnię i oranżerja, kawa- 
lera lub żonatego od 1 października. 
Zgłoszenia pod adresem Olga Wiktorora 
Czudec. 2143 B-8 7. 


Bryndza świeża, znakomita Liptaw-. 
aka 1 hl «4, smalec L kl. €6, ułonina-l 
ki. 64 tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego wa Lwowie ul Batorego I. 2. 


Od 8 lat istniejąca we Lwowie I konces. 
ludowa prywatna szkoła 4-klaso 
wa przysposabia uczniów do. fzkół 
średnich Wpisy rozpoczynają się 1 
września. bliższych szczegółów programu 
nauki udz ela prof, Wsjgłel przy ul. Pie: 


karskiej 8, 2216 8 8.797 z z O S 2. nA 
, 
Hierbatnikki w 100 gatunkach pół Dr. kKryd. Leungiel a BALBAM BRZOZOW 


kilo 1 zł. Cukry deserowe wyborne pół 
kilo 20. KKarmelki co dnia świeże 
pół kila €0 ct. Wszelkie zamówienia przyj- 
muj: Łaurowski Kilińskiego l. 2. obok 
wiedenskiej kawiarni. 2187 2-7 
, wdowa w średnim więku, mieszka- 
jąca sługi czas w Krakowie, posiadająca]. | 
muzykę, śpiew i język fr. szuka posady| 
jako towarzys ka lub opiekunka pavienek 
w zamożnym domu. Adres: A. M. Szkoła 
sztuk pięknych, Basztowa 20 Kraków. 
2155 8—6 


W imo kuracyjno dalmatyńskie prze- | użycia 1 złr. 5O ct Dr. Langiela mydło benzoesowe, najłagodniejsse i najodpowied- 
ciw miedokrewności, butelka 45 ct. Sty- | niejsze mydło dla skóry. umyślnie przyrządzone po t0 et. Do nabycia w każdej 
rzjskie łagodne znakomite litra 65 ct. | większej sptece, marowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w K akoxie u Wiktora Re: 
poleca kandel del katesów M Balaca róg |dyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl api. St miedt & Fontin dro- 
ulicy Erajerowskiej i Każmierzewskiej. guerya; w Tarnopolu u Murcyana Krzyżanow:kiego; w Tarnowis u Maurycego 

aa 1:41 13—15 | Adlera, J. Niesicłowskiego; w Bielsku u Alfreda Biumentiała i w drcgnerył A. Haas. 

Kompiemyę aparat gorzelnianyj OE fi O | I ES 
w dobrym atanla „est tanio do sprzeda- 
nia Zgłosić się można do C. k. noiaryu- 
szą w Źabnie. 2236 1-3 

Domki x sklepikami, kamienice nowe 
do sprzedania. Wiadomość Garncarska 40: 

í z243 1-1 


Ogrodnik żonaty, b z familii, w si- 
le wieku, Poznańczyk, z chlabnemi świ.- 
deciwami i rekomendacyą, z odbytą prak- 
tyką przy wiekszych ogrodach krajowych 
1 Zagianicznych. poszukuje po ady od 1go 
listopada (lub od 1 stycznia). Zaskawe 


zgloszenia pod ad : 
Czadae. a 


5 kg. irauko: Winogrona 8 zl brzo- 
akwinie duże 180, jabłka, grmsski, śliwki 
węgierki duże, Remcloady i Melony: 160. 
Wino czerwone „Śebcnico- jedyne lokac: | 
stwo na niedokrewność 280 Na pigwy, 
granaty i ananasy świeże biore zamówie- 
nia i canę podaję odwrotnie. Edward Ka | 
canrowgki Triest. 4439 1-8 

Sez żadnej płacy pragnie 
znaleść miejsce przy gospodar: 
stwie domowem na WSi Slarsza 
osoba. Warunek: względne ob- 
chodzenie się. Łaskawe zgło” 
szenia pod . M. C. poste re, 
stante Mrzygłód. 4241 1-4 | 


Odpowiedzialny redaktor: Maota Mastowaki 


najznakomitszy środek piękności, jeżeli jedaak ten sok wedig 
s przepisu wynalazcy przyrządzony zoatanie w drodze chemicznej 
«| jako balsam w takim -razie zyska dopiero prawie cudowny 


* skóry tym balsamsm, to już nazajutrz rano odpadają prawia 
nieznaczne lupisże ze skóry, która tsje się przazto Iśnięco 
białą i delikatną. Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę twa. 
Tey; cerze nadaje białość, delikatneść i świerzość, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer- 


Bank rolniczy 


we Lwowie 
ulica 8 Maja liczba 2. 
przyjmuje zamówiewia na : 


pszexriicę banati ç 
oryginalną t krajowej produkcyi oraz wszelkie inne 
odmiany pszenicy jak donke bardzu plenną, francuską. 
Hors concours itd. niemniej na w:zelkie ganki żyta 
anoniańskie, szwedzkie, szampańskie, probstajskie 
oraz oibrzymie „Imperial Bahisena. 
Bank rolniczy poleca: 


ME" Nawozy sztuczne ZĘ 


z gwarancyą za procent i jakość składników, ma- 

szyny roćnicze i płachty w nallepszej jakości i po naj- 

tańszych cenach. i 

„Biuro Banku relniczego otwarte do końca- wrześiia od 
godziny 9 do 3 po południu. 1802 6-10 


E| mego wynalozkn, które są wolne od nikotyny, ossczęlzają zatem zdrowie i pieniądze. 


KS | chów z badsńskiej wiśni, *ntypek z węg erskiej czeraćni itp. 


$ |gle grabowe i z „Lignum Sauctum*, Stara kale bilardowe przyjmuje w zamianę i 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżoli w pniu wyświ- KU 
drowamo dziurkę snany jest od niepamiętnych czasów jako: GN: 


skutek. Jeżeli wieczorem posmarujamy twarz lub inne miejsca |4 


woność nosa, stłuszczenia i wszelkie fnne nieczystości cery. Cena słoika z opisem: 


spała. Tylko ma+mnrowa bladość jej! pan uważa, że takie-wyjaśnienie będzie dosta- 


nad tem wszystkiem? 
ścia przy boku Andrzeja, potrzeba, bym odzy” 
Skała me nazwisko i osobistośó? To dla ciebie 
rzecz obojętna, a przynajmniej nienżyteczna. 
Dla szczęścia zaś twojej siostry lepiej, gdy 
świat nie będzie wiadział o niczem. Cóż zua- 
czy dla mnie zaspozojenie miłośni własnej, lub 
— Nakoniec! — zawołała baronowa — nie | zemsta nad zmarłym wobec szozęśsia mej córki? 
z ER policyi udał się na pierwsze piętro, | będzie już nikoma szkodziła. Usiekajmy z tego 
zastał 
'— Nie sprawi mi to żadnej przykrości... 
wiele cierpiałam... wolę samotność. Powrócę na 


— Więc ta awanturnica — dodała Teresa — | 
nie bylaby uzaraną, a nawet po śmierci przez 
opinię potępioną? Nie zgadzam się na tot... 
Niech „przynajmniej na jej mogile nie będzie 
naszego - Nazwiska... 

— Otrzymała je od twego ojca... — rzekła 
Nadina. — Niech spoczywa obok „niego... on 


.. Leoz po co mamy Tozprawiać 
Czyż dla twego szozę- 


— Więo zrzekasz się świata, pozycyi w nim 


za | 


— Czyżby ta zbrodniarka, jak przewidywała | — Opuszezsjąc w teu sposób zwłoki, chyba | wyspę Kubę i zamieszkam w tej samej willi, ` 
Helena, odebrala, sobie życie? — sze-|p. baronowa pragnie, ażeby wszyscy dowie- | w której się urodziłam. | 
dzieli się prawdy i stał się piekielny skandal? | — Ja z Robe:tem osiądę przy tobie, mamo. 
Potem głośno i tonem rozkązującym za- | Gdy wszyscy dowiedzą się o podstawieniu, bę-| — A co się ze mną stanie? — zapytała 
4 dą obwiniali hrabiego o wspólnictwo i wszyst- | Paulina. ; , . : 
— W imieniu prawa, rozkazują otworzyć! kie szczegóły tej ohydy staną się jawnemi. — Pojedziesz wraz z nami, mateczko — od- 


rzekła Helena z nieporównanym uśmiechem. — | 
Czy nie mówiłaś zaledwie przed kilkoma dnia- 


niesz opuścić Paryż i wyrzec się 
? A gdzież mogłabyś ktyć szczę” 


Śliwszą, jesli nie na tej wyspie błogosiawionej, 


kochaną przed barona Jacobjen i 


gdzie przybył na świat twój syn Olivier? 


„,(Ciąg dalszy nastąpi). 


POPE ZE O A PZ ROA W WA AW AW W O R W EO WE WRO W O A O E 
Największe z istniejący 1 na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynosiły bezpieczenia milionów 2.012'/,, fundusz rezerwowy 


. wszystkich wpłaconych premyi jalgo czysty, mysle, Ubezpieczenie pozostaje nadał. 
ENERET id l Zdr Pw 000 2 


OSTATNIE NOWOŚCI 


w broni myśliwskiej t. j: Lankastrówki do 
śrutu, Biichsflinty, Ekspressy, 


DRYLINGI 


„SAX. 


Sławna 
SZTUC ŻYKI 


/'WYROBY.PIERWSZORZĘDNYCH 


Eana w FABRYKANTÓW JAK: J. NOWOTNEGO- 
Pa A z Pragi, OOLLATHA, DREYSEGO,. PIEPERA, GAS- 

š th SERA BROŃ SIECZNA, MEBLE Z ROGÓW, SŁYNNE 

|: N "TRĄBKI BRZOZOWE j 

f- kai Najpiękniejsze okazy rożków sarnich. Wszelkie możliwe przybory myśliwskie 


oglądać można u $. Pieleckiego i Ski we Lwowie. 


NA WYSTAWIE PAWILON ŁOWIECKI, GRUPA Vi. 2162 


Nie trzeba już papieru cygaretowego do patentowanych cygarniczk , UREEGKEK PZ 


„Skład | 


2” 


Wyłtączna sprzedaź w handlu pod f'rmą 


JOZEF E EE IL 


wo Lwowis, uł. Sobieskiego 1. 6. ipa rotaie (w pawilonie Przemysłowym - 
rm" x ig -Grapa e 5 fa "M 

Poleca zaratem swój bogato wyposażony składcyzars «sek z różnego rodzaju 
drzew zagranicenych, t dzież prawdziwie bursztynowych i piankowych : fajek, cybn 


Wilki wybór modnych lasek £ przyborów do gier towarzyszkich. Kale i krę- Skład główny : Malaga 


do przerabiania. Wszelkie roboty tokarskie i reperacye uskutecznia szytko i tanio 
PATENT CYGARNICZKI od 30 ct. i wyżej. 2—3 


znajduje się w kawiarni Jan 


: na placu Wystawy. 
M a naprzeciw śŚwiełanej fontany 
= | viarni należące napoja i potra 


$ -e am z 
PÀ 


ul. Akademicka 5 


Fabryka ‘sztucznych 


Biuro zarządu 


pijany ans reaS PER a a aa a NE 


PIEPERA z Liege. 


win zagranicznych 
Oscar Dudićs i Ska 


„Wiedeń Döbling. 


, milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia. i, ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70%, 


1009 


D. Adam Majewski 


|| zwinąwszy swój zakład wo- 
doleczniczy na Kiselce 


otworzył 


nsyonal 


we własnym budynku przy 
placu ów. Zofii uaprzeciw 


j|wchodu do parku Kilińskie- 


» 
p 


„| go i wstępu tna wystawę 
krajową. ` i 

Własne łazienki. dla proce- 
dur hydropatycznych. , 


1938 


Tu his 


Londol kouiak. Sprzedaż 


ne szklanki naszych marek win hiszpańskich, reń- 
skich, Bordeanx itd. francuskich kan irira ik Aisn 


a Ważaego. i Ski 
krajowej, we „Lwowie 


gdzia wszystkie w zakres ka- 
wy najtaniej podawane bywają. 
i 2237 1—12 


NAWOZÓW: 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 


JULJANA WANGA | 


poleca z gwarancyą procentów i jakości składników. "° 


„Mączkę kościaną i Superfosfaty > A 


po meżiiwie najtańszych cenach, 


po 


„RAFINERJA 


1956 "M 


- . o 
OR E AFB DA o RAK ZZ OB 


i Na nalewki 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


C: k. uprzyw. 


J.A. BACZEWSKIEGO. 


o. I k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Pocztą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr. 


leca 


SPIRYTUSU 


1846 5—6 


„ROSSYISKĄ HERBATĘ GARAWANOWĄ 


w oryginalnem opakowaniu 
„Sergiusza Wasiiewicza Perłowa, w Moskwie' 
pakowapą pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej , 828 

po cenach moskiewskich 
GW począwszy od sł. 1'86 aż da zł, 1040 za funt rosyjski poleca "Thug 


S.. SZABŁOWSKI 


i we Lwowie, Trybunalska Í. I. 
/Canniki gratis i franco. Opakowanie: bezpłatna 
Zamówienia przynaimniej na trzy funty odsyłamy franco. 


Już wyszedł 
Nowy cennik farb, lakierów, pokostów, przy- 
borów mrtystyczno * malarskich, potrzeb gospodar- 
skich, | domowych, technicznych fotograficznych, 
oerat, chodników i materyałów obsmicenych, a- 
pteczuych, gumowych i t. d. 

rmy 


Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie, w Grand Hotelu, 
obok nowego. gmachu; Kasy Oszezędnaści. 


jącym towary u tej firmy załatwia się wszelkie 
vpna wne $ uyseła zbiorowo bezinteresownie. 


1841 


Najnowsze materye : wełniana i 
bawełniane na. suknie damskie | 
oraz. fabryczny skład płócien, 
„chifynów i bielizny stołowej 


ry u tej firmy załatwie się wszelkie 
wysyła zbiorowo bezinteresownie. 


S a s ph 
èz] Największy eksport prowincyoralny ! Go | TY 
5 m uke się uwagą na to największe i z CA M. Bałłabana. Następca ; 
SĘ ródło z i h dzi i P . U 
S i cj =» ŁA tysiączayo codziennie nisoaze 3 MIKOELE adi AD WIG: 
Š Na : , zad £ Lwów, plac Maryseki 1, 8, 
prowincyę rozseła się cenniki, franco | $ S lele 1204 m 
Ś |l gratis, n i $ A P r 


PO LA 
uodownie. pokojowe 


Maszyny do prania 
Wykrętacze do ,bielizn, 


-|Wergle do piwa i wódki 


_ Węże do tychże 


polecą 


Aly Hit 


Lwów, Rynek 38. 


4 
Nadieśniczego 
z wyższym egzamin=m i dłuższą 
przktyką w wi ksaych skarbach 
poszukuje. do umieszczenia z dniem 
l października br. Zarząd: dóbr 
brzeżańskich "w Raju p. Brzeżany. 
Pierwszeństwo przyznaje się kan- 
dydatom * którzy  pracowai w 
wschodniej Galicyś i władają języ- 


-||£iema' ruskim. Podania mieuwzglę- 


dnione pozostaną -bes odpowiedzi, 


